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PARYŻ, 1.X1. (PAT). „Ille de France“ 
przybędzie do Havru jutro w poniedzia- 
łek o godz. 10-ej rano. 

Premjer Lavalle natychmiast wsią- 
dzie do wagonu i o godz. 14 przybędzie 
do Paryża. 


PARYŻ. 1.X1. (PAT). W ciągu dnia 
dzisiejszego kontynuowane były narady 
rządu Rzeszy w sprawie wysunięcia 
kwestji reparacyj, w naradach tych 
uczestniczy ambasador Niemiec von 
Hoesch, który dopiero dziś wieczorem 
odjechał do Paryża. 

Jutro von Hoesch odwiedzi Lavalla. 


BERLIN, 1 listopada. — Zainaugu- 
rowana z wielką i głośną reklamą pism 
niemieckich wielka Rada gospodarcza 
rządu Rzeszy, została niespodziewanie 
w zupełnie niezwykłych warunkach od- 
roczona 

Na posiedzeniu Rady gospodarczej 
toczyła się tylko ogólna debata o sytu- 
acji gospodarczej Niemiec, przyczem ża- 
dnych pozytywnych propozycyj ze strony 
rządu nie przedłożono. 

Kancłerz nie zjawił się wogóle na 
posiedzeniu, zaś obecny minister pracy 
p. Stógerwald, po wypowiedzeniu kilku 
nic nie znaczących zwrotów, posiedzenie 
zamkuął, oświadczając, iż termio nowego 
posiedzenia podany będzie do wiadomo- 
ści członków Rady gospodarczej w przy- 
szłym tygodniu. 

W tej chwili rozeszły się pogłoski, 
że rząd Rzeszy uważa pracę Rady go- 
spodarczej za nieaktualną, a to w zwiśz- 
ku z nową sytuacją, jaka zaznaczyła się 
w polityce międzynarodowej w odniesie- 
niu do Niemiec. 


Narady ambasadorów. 


W tej chwili na pierwszy plan wy- 
stąpił problem reparacyjny oraz bardzo 
doniosły dla Niemiec problem krótko- 
terminowych kredytów, których wypo- 
wiedzenie odroczone zostało do lutego, 
zaś po tym terminie niema prawdopo- 
dobnie mowy o dalszej jeszcze prolon- 
gacie. 

Kanclerz Rzeszy, który opuścił po- 
siedzenie Rady gospsdarczej, konferował 
przez całe południe z ambasadorem nie- 
mieckim w Paryżu v. Hoeschem, oraz 
z francuskim ambasadorem w Berlinie 
Francois Poncetem. przyczem, jak sly- 
chać, miano omawiać sprawy pierwszo- 
rzędnej wagi politycznej. 


Konieczność porozumienia. 


Nie ulega w tej chwili najmniejszej 
wątpliwości, iż wynikiem  waszyngtoń- 
skiej podróży prem,era Lavala jest pozo- 
stawienie Francji zupełnie wolnej ręki 
w odniesieniu do Niemiec. 

Departament dla spraw zag”. Stanów 
Zjednoczonych oświadczył Lavalowi swo- 
je zupełne desinteresement w sprawach 
reparacyj i kredytów dla Niemiec, pod- 
kreślając, iż tyl.o bezpośrednie porozu- 
mienie francusko-niemieckie może stwo- 
rzyć właściwą podstawę pod pomoc go- 
spodarczą, jakiej Niemcy potrzebują. W 
tej nowej sytuacji, która do pewnego 
stopnia zaskoczyła Berlin, spodziewają” 
cy się po wystąpieniu sen. Boraha ra- 


Punkt ciężkości przerzucony do Paryża. 


POWRÓT PREMJERA LAVALA. 


Ambasador niemiecki w drodze do stolicy Francji. 


„Wolna ręka“ Francji w odniesieniu do Niemiec. -- Optymizm prezydenta Hoovera. -- Niemcy 
szukają dróg porozumienia z Paryżem. -- Kwestja rozbrojeniowa wchodzi na realne tory. 


merykańskiej, wynika zupełnie jasno, iż 
rząd niemiecki musi za wszelką cenę 
dążyć do porozumienia politycznego z 
Francją, od której jedynie może spo- 
dziewać się ;jakiejkolwiek pomocy w 
swej ciężkiej sytuacji gospodarczej. 


Lepiej, gdyż pszenica 


„drożeje. 


WASZYNGTON, 1. 11. W dłuższem 
oświadczeniu stwierdził prezydent 
Hoover istotną poprawę sytuacji go- 


czej antyfrancuskiego frontu polityki a- | 


| 


Wstrzymania wypłat banków krajo- 
wych praktycznie ustały. 

Kurs obcych walut uległ takiej 
zmianie, że dłużej nie wydaje się ce- 
lowem wysyłanie złota zagranicę. Ca- 
łą tę poprawę sytuacji należy sprowa- 
dzić do utworzenia „Kredit-Pools*, 


Rada Stimsona. 
PARYŻ, 1. 11. Na giełdzie pary- 
skiej zauważyć się daje w ostatnim 
tygodniu poważne wzmocnienie kursu 


spodarczej w Stanach Zjednoczonych. | 


Odpływ środków płatniczych w 
Stanach Zjednoczonych ustał z chwi- 
lą ogłoszenia w październiku jego 
planu poprawy stosunków kredyto- 
wych. 


24 miljony dolarów . wyeofanych 
pieniędzy, wróciły zpowrotem do 
banków, 

Praktyczne wyniki nowej polityki 
finansowej zaznaczyły się w tem, że 
ceny pszenicy i bawełny poszły zno- 
wu w górę. 

W sytuacji kredytowej kraju mo- 
żna dalej zauważyć wielkie zmiany. 


dolara. 

Waluta amerykańska, która stała 
przez cały tydzień na poziomie 25.39 
fr., podniosła się wczoraj z początkiem 
gićłdy do 25.41 i 3/4, a przy końcu 
giełdy kurs już wynosił 25,43 i pół. 
'Ten ostatni kurs jest już powyżej pa- 
rytetu złota i odbiera Ameryce troskę 
otdi- wywóz złota do Europy: 

W tutejszych kołach politycznych 
wywarła wielkie wrażenie pogłoska, 
że z artykułem Lamonta, bankiera 
amerykańskiego, który radzi bezpo- 
średnie porozumienie się Berlina z 
Paryżem w kwestji reparacyjnej, zga- 
dza się departament stanu, to znaczy 


ro | a 


Odsłonięcie pomnika Pułaskiego. 


MILWAUKEE, 1.XI (PAT). Odbyła 
się tu uroczystość odsłonięcia pomni- 
ka Pułaskiego, która zgromadziła 40,000 
ludzi. 

Uroczystość stała się imponującą 
polską manifestacją narodową Przed 
aktem odsłonięcia pomnika, dłuta art. 
rzeźbiarza Kisielewskiego, otoczył po- 
mnik czworobok amerykańskiej pie- 
choty, artylerji 


i kawalerji nad pla- | 


Gen. Orlicz-Dreszer w Stanach Zjednoczonych A. P. 
Jak wiadomo gen. Orlicz-Dreszer bawi od paru tygodni w Stanach Zjednoczo- 
nych, gdzie występował jako delegat rządu na sejmie wychodźżtwa polskiego 
w Seranton, a teraz odwiedza kolejno wszystkie ośrodki polskie w Stanach 
Zjednoczonych. Na zdjęciu naszem widzimy go w otoczeniu konsula Byszew- 
skiego i płk. Ryszanka w zbiorowej grupie, 
„Dziennika Polskiego“ w 


cem zaś krążyła eskadra wojskowych 
samolotów, 

W uroczystości udział brali: gene- 
ralny konsul Zbyszewski i guberna- 
| tor Stanu, który wygłosił przemówie- 
| nie, nawołujące młode pokolenie wy- 
| chodżtwa do mówienia po polsku i 
| zachowywania kultury polskiej, która 
| dla Ameryki ma wielkie znaczenie. 


| 


po odwiedzeniu wydawnictwa 
hicago. 


amerykańskie ministerstwo spraw Za- 
granicznych. Stimson miał zwrócić u- 
wagę Niemcom, iż im prędzej poro- 
zumieją się z Francję, tem dla nich 
lepiej. 

GENEWA, 1.11. Francuskie Minister- 
stwo spraw zagr. ogłosiło komunikat, 
wedle którego rząd francuski zawiadamia 
Ligę Narodów, że jest gotów zgodzić się 
na wstrzymanie zbrojeń na rok. jeżeli 
uezynią to państwa, sąsiadujące z Francją. 

Przyjęcie przez Francję będzie się 
mieściło w ramach tekstu rezolucji Ligi 
Narodów. 

Rząd Stanów Zjednoczonych zgadza 
się również na wstrzymanie zbrojeń przez 
jeden rok, począwszy od 1 listopada 1931 
roku, pod warunkiem, że taką samą de- 
cyzją powezmą także inne wielkia mocar- 
stwa morskie. 

Takie samo stanowisko wobac. propo- 
zycji Ligi Narodów i z temi samemi za- 
strzeżeniami, zajęły Niemcy, Włochy, 
Szwsjcarja i Szwecja. 


Marsz, Piłsudski --- 
marszałkiem armji 
rumuńskiej. 


BERLIN, 1. XL Duże wrażenie wy” 
wołała tu wiadomość o mającej nastą- 
pić nominacji Marszałka Piłsudskiego na 
marszałka polnego armji rumuńskiej. 

Dzienniki niemieckie wyciągają z te- 
go wniosek, że w razie wojny Marsza- 
łek Piłsudski sprawowałby naczelną ko- 
mendę nad połączonemi armjami polską 
i rumuńską. 


Wczesna zima we 
Francji. 


PARYŻ, 1. XI. Fala mrozów ogarnę- 
ła w tym roku Francję wyjątkowo wcze- 
śnie. Z Szampanji donoszą, iż termo- 
metr spadł tam do 9 stopni poniżej ze- 
ra. Tu i ówdzie warstwa lodu dosięgła 
półtora centymetrowej grubości. Na po- 
lach buraki pastewne i cukrowe oraz 
marchew zmarzły. W ogrodach szcze- 
gólnie ucierpiały chryzantemy. 

W departamencie Saint-Nazaire 
by szron pokrywa co rano pola i łąki. 
Termometr opadł do 4 stopni poniżej 
zera. 

W Paryżu temperatura spadła ubieg- 
łej nocy do 2 stopni poniżej zera, a w 
Le Bourget (znan= lotnisko pod Pary* 
żem) mróz wynosił 5 stonpi, 


Niejasne doniesienia 
o ruchach wojsk w Mandźurji. 


TOKIO, 1. XI. Na skutek pogłosek 
o operacjach wojsk w Mandżurji północ” 
nej, w których, jak słychać, biorą pe- 
wien udział Sowiety, oddziały wojsk ja” 
pońskich mają się udać z Kirynu do 
Czeng-Czun, skąd mają się udać do 
Tso-Nan (wg. innych wiadomości do 
Charbinu). 


- miczemą i cieśniejsze ramy. Rząd spodzie- 


Str. 2. 


„DZIENNIE ŁODZKI* 2.X1.81. 


Rok najbliższy zadecyduje 
o przyszłych losach Niemiec. 


Dalsze zabiegi Hitlera o przystąpienie do rządu. 


BERLIN, 1 listopada. Charaktery- 
styczne światło na zdkulisowe konszachty 
Hitlera z centrum i jego zabiegi Ò przy- 
stąpienie do rządu rzuca mowa posła cen- 
trowego, prałata Schreibara, jaką wygłosił 
w Monasterze na zebrania partji centro- 
wej. Prałat Schreiber mie zastrzegł się 
kategorycznie, jak to czynił jaszcse przed 
kilku miesiącami kanclerz Braeniug, że 
centrum nie chce mieć nic wspólnego 
z hitlerowsami. Prałat Schreiber mówi 
tylko o tem, ża gdyby hitlerowcy zmienili 
swa taktykę i „gdyby nastąpiło zupełne 
wyeliminowanie elementów rewolucyjnych, 


wówczas możnaby z nimi mówić“, lecz 
narazie jeszcze hitlerowcy nie dają żadnej 
gwarancji, iż są w możności prowadzić 
spokojną, zrównoważoną politykę rządową. 
Prałat Schreiber zapowiedział na zakoń- 
czenie swych wywodów, że rok 1932 bę- 
dzie decydującym dla przyszłych losów 
Niemiec. 

Mowa ta jest zupełnie niedwuznaczną 
sluzją centrum, że o ile hitlerowcy jęszcze 
bardziej wejdą na drogę legalną, nie ocią- 
gałoby się już ono teraz zbytnio przed 
uczynieniem eksperymentu współpracy 
z nimi. 


Po stłumieniu rewolucji 
Anglija stosuje represje wobec 


mieszkańców 


ATENY, 1. XI. Wiadomości o krwa- 
wych wypadkach na Cyprze wywarły w 
całym kraju nader przykre wrażenie. — 
Cała prasa odwołuje się do szlachetno+ 
ści Anglii, lecz potępia pogróżkę znie- 
sienia konstytucji cypryjskiej. 

Dzienniki donoszą, iż rząd zakazał 
odbycia w niedzielę u oczystego nab >- 
żeństwa żełobnago za ofiary rozruchów 
na Cyprze. W Atenach utworzył się ko- 
mitet z udziałem przedstawicjeli wszy- 
stkich stronnictw dla ochrony praw Cy- 
pru 

Odezwa ogłoszona przez komitet 
wspomina o węzłach łąc ących drecję 
z Anglją, lecz zaznacza, iż tradycje tej | 


Cypru. 


ostatniej nakazują jej zadowolić aspira- 
cje narodowe ludności cypryjskiej. 

SALONIKI, 1. XI. (PAT). Odbył się 
tu wielki wiec organizacyj nacjonalisty- 
cznych, na którym postanowiono otwo- 
rzyć listę składek celem przyjścia z po- 
mocą finansową akcji grecsiej na Cy- 
prze. 

Uchwalona rezolucja wyraża sympa- 
tię dla ruchu greckiego na Cyprze i żą* 
da przyłączenia Cypru do Grecji. 

Rezolucja ta ma być doręczona kon- 
sulowi angielskiemu i wszystkim innym 
konsulom państw zagranicznych, a tak- 
że przesłana Lidze Narodów. 


Rozgoryczony dozorca więzienny. 


Strzały w gabinecie krakowskiego naczelnika 
więzienia. a; 


KRAKÓW. LXI, Więzienie sądu okrę- | 
gowego karnego przy ul. Senack ej l 1 
w Krakowie, było w sobotę widownią 
krwawej tragedji. 

O godz. 9,15 wszedł do kancelarji 
naczelnika więzień, Rudolfa Bauera, do- 
zorca więzienny Jakób Słupski i zaraz 
od wejścia począł strzełać z rewolweru 
służbowego (brauning F. N. kal. 165), 
do siedzącego za biurkiem naczelnika. 
W tymże czasie znajdował się w kance- 
larji pomocnik nacz. Bauera, Bronisław 
Szymczak, jedna z kul ugodziła nacz. 
Bauera w lewy hok, zaś inna odbita od | 

f 
i 
|| 


_ ściany, trafiła w Szymczaka, utkwiwszy 


mu w szyi. 

Obaj ranni rzucili się na strzelają 
cego i obezwładnili go. 

Na odgłos strzałów zbiegła się na 
miejsce wypadku służba więzienna, a 
następnie przybyły dwie karetki pogo- 
towia ratunkowego z lekarzami dyżur- 
nymi, którzy przystąpili do opatrywania 


rannych. Rannego lekko w lewy bok 
nacz. więzień Bauera, po założeniu 
opatrunku, pozostawiono opiece domo- 
wej, zaś pomocnika jego Szymczaka 
przewieziono do szpitala na oddział 
cęirurgiczny. 

Tragedja rozegrała się na tem tle, 
że Słupski miał w obronie swych kole- 
gów służbowych wnosić jakieś zążale- 
nia na nacz. Bauera do władz central- 
nych. Za to Słupski miał być zawieszo- 
ny w czynnościach służbowych, a w 
dalszym ciągu wydalony ze służby. 
Słupski uważał nacz. Bauera jako mo- 
ralnego i faktycznego sprawcę tego nie- 
korzystnego dla niego obrotu, postano- 
wił w krótkiej drodze wymierzyć sobie 
sprawiedliwość. 

Przy rewizji, przeprowadzonej u Słup- 
skiego, znaleziono list, z którego wyni- 
ka, że po dokonanu zbrodni on sam 
miał odebrać sobie życie. 


W trosce o utrzymanie siły 


nabywczej 
Kwestja wyjątkowych 


WIEDEŃ, 1 listopada. Uchwalona 
przez parlament ustawa o utworzeniu 
centrali handlu bydłem, nierogacizną i 
mięsem wywołała w sierach niemieckich 
żywe obawy co do możliwości wzrostu 
cen na rynkach austrjackich. Chcąc za- 
pobiedz tego rodzaju skupom, rząd au- 
strjacki nosi się z zamiarem wniesienia 
do parlamentu ustawy, regylującej ceny 
pod kątem widzenia interesów konsu- 
mentów. 

Projekt ustawy wzorowany będzie na 
 pdnośnej ustawie z czasów wojny Świato- 


wej, będzie jednak ząwierał pewne ogra- 


wa się, że tą drogą uda mu się ząpobiedz 
wurostowi cen nrtykułów pierwszej potrze 
tem samet i podważenia siły kup- 


szylinga. 
zarządzeń w Austrji. 


Wezoraj skończył się termin zgłaszania 
dewiz, będących w posiadaniu publicznoś- 
ci, a Bank narodowy, po sumarycznem 
zestawienia uzyskał dotychczas dewizy 
wartości wprawdzie 130 miljonów szylin- 
gów, z których jednak tylko 40 miljonów 
będzie można przeznaczyć na cele impor- 
tn austrjackiego. Snma 40 miljonów jest 
zbyt mała, by można było pokryć nią po- 
trzeby importu. 

Z pewnej strony doradzono też rządo- 
wi, by przedłożył termin zgłaszunia de- 
wiz o dalszy tydzień. d jednak nie 
jest skłonny pójść za tą „ Zoumienne 
dla oceny sytuacji finansowej Anustrji są 
dwie odezwy, a mianowicie jeneralnego 
dyrekiura anstrjackiego zakładn kredyto- 
wego Śpitzmuellera i prezesa Bakü Da- 
rodowego prof. Reisa: Odezwy te pawn- 


mnikxnia wszystki 
mogloby, zaóslrzyć. w ed 1 zagranicą 
i ZA 
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Zapłonęły znicze przy mogile 
Nieznanego Źołnierza. 


Uroczystość święta Zaduszek w Warszawie. 


WARSZAWA, 1.XI (PAT). W dniu 
dzisiejszym o godz. 17 odbyła się u- 
roczystość zapałenia zniczów przy gro- 
bie Nieznanego Żołnierza. 

W uroczystości wzięła udział kom- 
panja honorowa P W., młodych pio- 
nierów, oraz delegacje ze sztanda- 
rami. 

Licznie przybyły przedstawicielki 
związku  telefonistek warszawskich, 
nat opiekuje się grobami poleg- 
ych. 


O godz. 17 przybyła sztafeta „Mło- 
dych pionierów* z pochodnią, zapalo- 
ną w kaplicy na cmentarzu radzymiń- 
skim. Od pochodni tej zapalono wszy- 
stkie znicze przy grobie Nieznanego 
Żołnierza Jednocześnie oświetluno 
krzyż nad grobem. 

W momencie zapalania zniczów 
orkiestra 36 p. p. odegrała hymn na- 
rodowy. Następnie chór Zw. Legjo- 
nistów odśpiewał „W mogile ciem- 
nej*. 


„Solówki* czerwona wyspa rozpaczy. 


Przez granicę fińską przekrada się co 
parę miesięcy kilku lub kilkunastu ucie- 
kinierow z wysp Sołowieckich, które są 
jak wiadomo, głównem więzieniem kar- 
nem -powojennej Rosji.  Uciekinierzy 
błąkają się zazwyczaj całemi tygodniami 
po dziewiczych lasach Kareljj zanim 
napotkają patrol fińskiej straży granicz- 
nej. Zbiedzy ci rekrutują się w wielu 
wyzadkach z t. zw. „żywych trupów”, 
ludzi chorych beznadziejnie na tyfus 
plamisty, którzy, jeszcze za życia uwa- 
żani za umarłych, wyrzuceni zostali po- 
za wały ochronne obozów więziennych 
na pastwę wilków i mrozu.  Uviekinie- 
rzy, wytropi ni i ocaleni przez straż 
graniczną Finlandjii stanowią nikły od- 
setek tych wszystkich, którzy jsko nie- 
zdolni do pracy, usuwani są p zez wła- 
dze więzienne bazwzględnie i okrutnie 
poza nawias życia oraz tych, którzy zdo- 
łali zmylić czujność władz więzien ych. 
Tysiące ludzi ginie corocznie w lasach 
Karelji — strażnicy fińscy napotykają 
częstokroć zmarznięte zwłoki o kilka 
kroków od granicy, nie rzadko też na* 
trafić można na dokładnie ogryzione 
przez zwierzęta leśne kości ludzkie, 
zwłaszęza w porze, gdy odwilż wiosen* 
na zmyje śniegi. 

Zbiegli więźniowie, którym udało się 
przekroczyć granicę fin andzką, opisują 
często wszystkie okropności „czerwone- 
go piekła”, jakich doznawalij na! wys” 
pach Sołowieckich. Sprawdzianem tych 
opowieści jest ich wzajemna zgodność. 
Można bez przesady powiedzieć, że 
wszyscy więźniowie mówią dos/'ownie to 
samo — różnica plega ii tylko na cy- 
frach: w r. 1929 więzienia Sołowieckie 
„zatrudniały” 45 tys. osób, natomiast w 
r. 1930 — 300 tys. mężczyzn, kobiet i 
dzieci. 

Wyspy Sołowieckie słynne były jesz- 
cze przed rewolucją, lecz sława ich mia 
ła inny charakter. Więzienia na wys- 
pach tych były wówc as nieliczne, na- 
tomiast klasztory sołowieckie ściągały 
corocznie w porze letniej setki tysięcy 
pielgrzymów ze wszystkich guberni Ro- 
sji Od Archan_ielska je hało się stat- 
kami prowadzonemi przez mnichów. — 
Wody Białego Morza niezwykle prze- 
zroczyste, czerwono*sine granity przy- 
brzeźne i złote głowice kopuł cerkiew= 
nych na tle północnego nieba, wszyst< 
ko to nadawało podróży charakter wpraw- 
dzie smutny, ale nie okrutny. Zima 
trwa w tych stronach przez 7 miesięcy. 
Pokrywa ona powierzchnię wód grubym 
lodem, spowija ziemię ciemnością pod- 
biegunową, rozświetlaną niekiedy przez 
zorze polarne. 

Klasztory i cerkwie odebrali mni- 
chom bolszewicy, ograbili ze wszystkich 
pamiątek i przeznaczyli na urządzenie 
więzień. Ob cnie na wyspach Soło- 
wieckich znajdują się warsztaty rzemieś|- 
nicze, elektrownie oraz biura dozoru 
więzi nnego. Przybywa tu tylko 10 tys. 
więźniów, ponieważ właściwa katorga 
rozciąga się na kontynencie, tworząc kil- 
kadzesiąt t zw. „obozów“, których mie- 
szkańcy pracują w dziewiczych lasach 
przy ścinaniu drzewa i przy budowie 
kolei murmańskiej. 

Więźniowie pracują rzeczywiście „re- 
kordowo”, po 14 — 20 godzin na do- 
bę. Traktowani zaś są gorzej niż nie- 
wolńicy. O pomocy lekarskiej, o naj- 
prymitywniejszym dozorze sanitarnym, 
niema oczywiście mowy. Kto nie wy- 
pełni swe „dzie nej porcji” pracy, ten 
za karę nie otrzymuje pożywienia i na 
godzinę lub dwie wypuszczany jesi na- 


go na bezpośrednie działanie mrozu 
(regulamin więzienny). Baraki więzien- 
ne ogrzewane są jedynie „natur lnem 
ciepłem ludzki+m*, a rolę tapczanów 
spełnia nieokryta niczem ubita ziemia. 
Chorzy na tyfus plamisty, wycieńczeni, 
przepracowani, jednem słowem wszyscy 
niezdolni do pracy wyrzucani są poza 
granice obozu na łaskę mrozu i wilków, 
które gromadnie przebywają w bezpo- 
średniem sąsiedztwie katorgi. Najmniej- 
sze przewinienie karane było w r. 1929 
rozstrzelaniem, lecz ponieważ powtarza- 
ło się to zbyt często, przelo zmieniono 
tę karę na dwudniową głodówkę, lub na 
„jednogodzinny spacer bez odzienia na 
świeżem powiet zu”. 

„Tak jak z grobu niema powrotu, tak 
i z wysp Sołowieckich człowiek nie po- 
wr-ca"*, — szepce między sobą lud ro- 
syjski. „Należy wykorzystć, jak tylko 
można to nasze słowiańskie przedsię- 
biorstwo* — nawołują władze sowieckie. 
Istotnie, drzewo rosyjskie jest pierwszą 
pozycją rosyjskiego eksport'. Na drze- 
wie tem coraz częściej odczytują zagra- 
niczni nabywcy straszliwe, wypisane 
krwią, wołania o ratunek, wołania ro- 
botników - niewolników. 

AL. I. N. 


peon: CZY O 


Pieniądze namiastko- 


we w Niemczech. 


BERLIN, 1 listopada. Minister finan- 
sów Rzeszy ogłosił dekret o pienią- 
dzach namiastkowych, obowiązujący od 
dnia dzisiejszego. 


Zbiorowa petycja 


niemieckiego przemysłu metalur- 
gicznego. 


BERLIN 1.11. (PAT) Związek prze- 
mysłu metalurgicznego w Westfalji zwró- 
cit się w imieniu 700 przedsiębiorstw 
metalurgicznych z petycją do ministra 
gospodarki domagając się ogłoszenia usta- 
wowego oratorjum dla wszystkich dawnych 
zobowiązań finansowych swych członków. , 


Wszystko... za taryfę. 
Po wyborach w Anglji. 

LONDYN, 1. XI. Mac Donaid uzys- 
kał zgodę Baldwina, aby rekonstruowa- 
ny gavinet zachował, mimo przygniata= 
jącej większości konserwatywnej w iz- 
bie, dotychczasowy charakter, wzamian 
za to natomiast konserwatyści domaga- 
ją się możliwie natychmiastowego wpro- 
wadzenia tymczasowej taryfy celnej, by 
zapobiec dumpingowaniu towarów przez 
czas opracowania t'ryfy stałej, króra ze 
względów technicznych, nie może być 
wprowadzona wcześniej, jak na wiosnę. 


Wydziedziczony syn Edisona. 


WILMINGTON, 1.XI. (PAT) — Wil- 
liam Edison, syn sławnego wynalazcy zZ 
pierwszego małżeństwa, wystapil przeciw- 
ko prawomocaości testamentu swego Ojca, 
który olbrzymią część swego majątku, 0- 
bliczonego na 12 milj. dolarów, pozostawił 
swoim dwum synom, pochodzącym z dru- 
kiego małżeństwa. 


Policja 


Nr. 45. 


DZIENNIK ŁODZKI* 2.X1.81. 


Str. 8. 


Dziwactwo nie ma granic. 


Testament na plecach. — Testament w 90 sło- 
wach. — Później o 10 minut. 


Dziwactwa, jakie ludzie w życiu po- 
pełniają, obejmują również dziedzinę tak 
poważną, jak spisanie ostatniej woli. O- 
sobnym rozdziałem w historji dziwactw 
ludzkich są też dziwaczne testamenty. 

W sierpnia ub. roku zmarł w Ame- 
ryce niejaki mr. Slossoon, który przez ca- 
łe życie cierpiał na manję prześladowczą: 
odczuwał lęk przed tem, że go okradną. 
Często powtarzał: „Gdy umrę, ukradną 
mój testament, a moja ostatnia wola nie 
zostanie wypełniona*. Po jego śmierci 
napróżno szukano testamentu. Wreszcie 
znaleziono go... wytatuowany na grzbie- 
cie zmarłego. Tylko w ten sposób Slos- 
soon miał pewność, że jego ostatnie zle- 
cenia będą spełnione. Nie uwzglednił je- 
dnak prawnych warunków ważności te- 
stamentu. Oto takie akty muszą być o- 
patrzone w własnoręczny podpis, a pod- 
pisu takiego mr. Slossoon nie mógł prze- 
cież na swej skórze na plecach umieś- 
ció... 

W ezerwen 1928 r. zmarł w Londy* 
nie Hugh Grotton, współwłaściciel olbrzy- 
miego przedsiębiorstwa browarniczego 
„Bass Radeliff and Grotton Ltd — zo- 
stawił majątek wynoszący 2 miljony fan- 
tów. Zapisał go swemu bratu pułkowni- 
kowi i posłowi Johnowi Grottonowi. Ca- 
ły testament, obejmujący podział tego ol- 
brzymiegó majątku został zawarty tylko 
w 90 słowach. 

Hagh Grotton uzasadnił krótkość te- 
go aktu słowami: „Przez całe życie by- 
łem skąpy, skąpiłem mianowicie słów; u- 
miałem każdą rzecz ujmować krótko; to 
też w 90 słowach zawarłem to, na co 
inni użyliby 90 kartek*. 

"Niedawno zmarł w Chiswiek w An- 
glji, fabrykant snkna, Tomasz Newman, 
znany powszechnie ze swej punktuałności. 
Uważał on, że t. zw. „kwadrans akade- 
micki“ winien obowiązywać we wszyst- 
kich czynnościach życiowych. Ostatni u- 
stęp testamentu tego człowieka, dotyczą- 


cy zarządzeń pogrzebowych brzmiał: 
„Miałem w życiu zwyczaj pojawić się 
o 10 minut później wszędzi+, gdzie prze- 
bywałem jako osoba prywatna, Zwycza- 
ju tego pragnę dechować również i po 
śmierci podczas mego pogrzebu: drodzy 
przyjaciele, zarządźcie, aby moja trumna 
spóźniła się na pogrzeb o 10 minut*. 


Gandhi na stole operacyjnym. 


W Londynie spotkał się Gandhi z na- 
czelnym lekarzem sztabu, dr. Maddo- 
ckiem. Pisma angielskie nie wspomnia- 
łyby wcale o tem, gdyby nie to, że ów 
lekarz uratował przywódcy hindusów 
życie. Gdy Gandhi odsiadywał karę w 
więzieniu w Poona, zapadł nagle na za- 
palenie ślepej kiszki. Lekarzem więzien- 
nym był wówczas Maddock. Dla prze- 
wiezienia więźnia do szpitala i dokona- 
nia operacji potrzebna była zgoda władz 


Cud techniki. 


W górnej Alzacji, między Bazyleą, a 
a wioską Kembs, znajduje się obecnie w 
budowie pierwszy odcinek kanału, który 
kiedyś, po wykończeniu, należeć będzie 
do cudów techniki nowoczesnej. Idzie tu 
o t. zw. Grand Canal d'Alasce, który za- 
stąpić ma między Bazyleą i Strassbur- 
giem niebezpieczną poniekąd drogę wod- 
ną Renu, a pozs tem dostarczać będze 
w 8 centralach elektrycznych 900 tys. 
sił końskich energji. Plany tego dzieła 
interesowane niemi państwa: Szwajcarja, 
Badenja, Alzacja i Lotaryngja nie mogły 
uzgodnić swego stanowiska w tej Spra- 
wie, D:piero w pokoju wersalskim przy- 
znano Francji prawo wybudowania pro- 
jektowanego kanału nadreński+go, zasila- 
nego wodą Renu i prawo wyłącznej jego 
eksploatacji. Niemcy musiały się zgodzić 
na wzniesienie wszystkich potrzebnych 
budowli na prawym brzegu Renu. Z dro- 
giej strony zobowiązała się Francja nie 
przeszkadzać w żegludze na Renie, ani 
przez budowę kanału, ani przez jego 
eksploatację i zapłacić Niemcom odszko- 
dowanie za korzystanie z wody Renu. U- 
żywanie kanału będzie bezpłatne, a z 
punktu widzenia państwowego tworzyć 
on będzie część umiędzynarodowionego 
Rem. 


Kanał będzie zbudowany w 8 eta- 
pach i wykończony będzie około r. 1970. 


Część prace wodnych wykonana bę- 
dzie na terytorjam szwajcarskiem, w Kan- 
tonie Bazylei, co pociągnie za sobą ko- 
nieczność przebudowy rozmaitych urzą- 
dzeń, jak wodociągi, ł»zienki itd, Bazylea 
otrzyma osobne odszkodowanie i 
subwencje tytułem kosztów utrzymania tu- 
rządzeń - kanałowych. Odnoga kanałowa 
biec będzie wzdłuź lewego brzegu Renu. 
W odległości 4 i pół klm. odłączać się 
będzie od nej odnoga dla pędzenia elek- 
trowni. O gigantycznych rozmiarach tego 
dzieła dają niejakie wyobrażenie mastępu- 
jące cyfry: 

Obszar przeznaczony na budowę ka- 
nala z przyległościami — 1,900,000 m. 
kw., ilość żwiru, jaki należy przywieźć — 
7.900,000 m. knb., ilość skał do usunię- 
cia — 2,750,000 m. kub., wolanen prac 
betonowych 565,000 m kub, szerokość 
dna 80 m, (Kanał Suezki 45 m, Kanał 
Panamski 61 m.), głębokość najmniejsza 
11 meirów. 

Przedsiębiorcą budowlanym jest So- 
ciete des forces motrices du Haut Bhn, 
która budowę zleciła tow. Societe Ener- 
gie Electrque du Rhin, posiadającemn ka- 
pitała zakładowego 250 miljonów franków 
francuskich 


Zatradniać się będzie oprócz inżynie- 


rów i techników około 2400 robotni- | = 


ków, 


stałe | 


opi z Ponieważ stan Gandhie- 
go wymagał natychmiastowej op racji, 
dr. Maddock, nie zważając na przepisy, 
samowolnie, na własną opowiedzialność 
przewiózł Gandhiego do szpitala. Pod- 
czas operacji zgasło skutkiem uszko” 
dzeń w elektrowni światło, wobec cze* 
go dr. Maddock zmuszony był opero- 
| wać Gandhiego przy świetle lampki kie- 
szonkowej. Zabieg udał się. à 
W Londynie udał się Gandhi do le- 
karza i jeszcze raz serdecznie mu po- 
| dziękował za odwagę i szybką decyżje, 
która uratowała mu życie. (ab) 


Jak dostał się wróbel 
do Ameryki. 


Wróbel jeszcze w roku 1850 był w 
Ameryce nieznany. W owym czasie do- 
kuczała Ameryce plaga gąsienic, przy- 
pomniano sobie wówczas o żarłoku eu- 
ropejskim, któryby sobie doskonale dał 
radę z tem robactwem. Istotnie też w 
roku 1850 kierownictwo i stytutu bro- 
oklyńskiego sprowadziło 8 par wróbli, 
które jednekże prawdopodobnie wskutek 
niewłaściwego obchodzenia się z niemi 
zmarniały. W r. 1852 sprowadzono 
większą ilość, które doskonale przezimo- 
wały. Partja bardzo szybka się rozmno* 
żyła, tak iż ówczesne sprawozdanie 
urzędu rolniczego wspomina o wróblach 
jako zaraze. W każdym 'azie plega 
gąsienic rychło znikła, a wróbel — po- 
| gromca został. 


| 


Z a 
= OGŁOSZENIE. £ 
E= Wszelkie porady w sprawach == 
gospodarczych budowla- 
nych i pomoc prawną, udzie* 
la każdemu 


Biuro Polskiego zespołu Gospodarczego 
Łódź, ul. Piotrkowska 97, tel. 160-75, 


S. E. WITH. 


Srebrny dolar. 


Dziś jest Bert Crale redaktorem z 
wysoką gażą. Wtedy był jeszcze skrom- 
nym reporterem „Daily News'u* i zara- 
biał dwadzieścia dolarów tygodniowo, z 
czego osiemnaście schodziło na ntrzyma- 
nie. Pozostałe dwa dolary mógł roztrwo- 
nić, jeżeli nie potrzebował ich na gar- 
derobę. 

Owego. wieczoru marcowego z jednym 
dolarem w kieszeni znalazł się w klubie 
dziennikarzy. Grał tu codziennie, lecz 
dziś wyjątkowo miał „większą gotówkę*. 
Rozmienił dolara na centymy i zaczął 
partję pokera. Grał ze zmiennem szczę- 
ściem. O dziesiątej wieczorem zadowolo- 
ny opuścił lokal. W ręku ściskał srebr- 
nego dolara. Nie wygrał, ale i nie prze- 
grał. 

— Co zrobisz z tym dolarem? — za- 
pytaliśmy go, gdy odchodził. 

— Pewno sobie rękawiczki kupię. 
Ostra, długa zima — mruknął. 

Wyszedł pa ulicę i ruszył w kierun- 
ku domu. Podniósł kołnierz. Padal dro- 
buy śnieg i mrożny wiatr przejmował do 
szpiku kości. Gdy przechodził koło ho- 
teln, usłyszał płacz Przystanął i ujrzał 
pod murem młodą blondynkę. 

— (o się stało? 

Dziewczyna nic nie odpowiedziała. 

i — Straszny wiatr. Wejdżmy do ho- 
telu. 

— Nie, nie mogę, nie... — lkała. By- 
ła w lekkiej, przewiewnej sukience. 

Bert pomyślał o kawiarni. W ręku 
ściskał dolara. Nie na wiele wystarczy, 
chyba na lemonjadę. Zresztą wydać go 
nie może, Skostniałe z zimna ręce przy- 
pomniaty to Bertowi. 

— Więc tu mi pani powie — rzekł 
reporter i stanął tak, by ją osłonić przed 
śniegiem. 

Historja, którą usłyszał, nie była no- 
wa. Dziewczyna przybyła z małego mia- 
steczka południowego stanu do Nowego 
Jorku. Wbrew woli rodziców wyjechała 
z dózu ze swym narzeczonym, wojaże- 
rem, który przyrzekł jej, że do czasu ślubu 
mieszkać będą u jego brata. Musiała się 


o potrzebne do ślubu dokumenty wysta- 
rać i to trwało kilka dni. Pomeważ kra- 
wni narzeczonego wyjechali, zapropono- 
wał on jej, by zamieszkała u niego. 
Dziewczyna odmówiła i wynajęła pokój 
w hotelu. Miała przy sobie zaoszczędzo- 
nych ośmset dolarów. 

— Niemądrze zrobiłaś, biorąc tyle 
pieniędzy do obcego miasta. Mogą ci je 
skraść. 

Zaproponował jej, by pieniądze i 
pierścionek zdeponowała w safesie hote- 
lowym. Wziął pieniądze i po chwili wró- 
cil z numerem i kluczykiem. 

— Gdy będziesz potrzebowała pienię- 
dzy, zwrócisz się z tem do portjera i o- 
trzymasz kasetkę żelazną. 

Zawstydziła się, że wpierw zawshała 
się oddać mu pieniądze, że nie dowierza- 
ła. Zresztą tylko osiem dni się znali. 

Następnego dnia narzeczony nie wró- 
cil, Czekała cały dzień  Głodna była i 
wieczorem zeszła nadół do restauracji 
hotelowej. Przypomniała sobie, że nie 
ma pieniędzy, więc wróciła po kluczyk. 

— (0 mam z tem zrobić? — zapytał 
portjer, gdy wręczyła mu numer iklucz. 

—- Chciałam parę dolarów z mojej 
kasetki. 

— To nie jest kluczyk od safesu. To 
zwykły klucz do drzwi, ale nie naszego 
hotelu. 

~ Ale pieniądze... 
złożył... — jąkała. 

— Nie znam mrs, Browna. Nikt tu 
wczoraj pieniędzy nie zdeponował. 

Dziewczyna pobiegła do swego poko- 
ju, rzuciła się na kanapę i wybuchła 
płaczem. Rozpacz jej nie miała granic. 

Nagle ktoś zapukał do drzwi. Wszedł 
dyrektor hoteln i zapytał, jak długo chce 
ona jeszcze lu pozostać i czy zawiadomi 
policję o oszustwie. Gdy odrzekła, że na- 
tychmiast się wyprowadzi, przedstawił 
jej rachunek do uregulowania. Nowy 
cios. Myślała, że Robert opłacił hotel. 
Może on jeszcze wróci. 

— Pawi zatelegrafuje do rodziców — 
radził dyrektor. — Nie ma tu pani zna- 
jomych, krewnych? Walizkę pani zosta- 
wi i odbierze po uregulowania rachunku. 

Dziewczyna spakowała rzeczy, zosta- 
wiła je i wyszła. 


tu mrs. Brown 


Gdy płakała przed hotelem, spotkał 
ją Bert. 

— Dlaczego pani nie zatelegrafowa- 
ła do rodziców i nie została w hotelu? 
— zapytał reporter: 

Dziewczyna znów rozpłakała się. 

— Nigdy! — Przez zaciśnięte wargi 
wydarł się zdławiony głos. Po tem, co 
zaszło, nie mogę się zwrócić do rodziców. 

Berta nie wzruszyła zbytnio ta cała 
histurja. Podejrzanem wydało mu- się 
to, dlaczego dziewczyna nie chce się 
zwrócić do policji. Jednak... Jego dłoń 
ślizgała się po srebrnym dolarze. 

— Jestem biednym reporterem 
rzekł, wyciągając monetę z kieszeni. Nie 
mam więcej. 

— Jeden dolar? Uśmiechnęła się. 

Bert oburzył Się. 

— Tak, tam to nie nie znaczy. 
Wskazał ręką leżący naprzeciw, spowity 
w świetle reflektorów i różnokolorowych 
lamp kabaret. Jednak może się pani 
przydać. Dziewczyna spostrzegła jego 
gniew i zaczęła się usprawiedliwiać. 

— Dolar! — Znów się uśmiechnęła. 
— Jaki to dziś skarb dla mnie. 

— Piękme — rzekł Bert. Ale wie 
pani, dokąd pójść? 

Reporter zaprowadził ją do podrzęd- 
nego hoteliku, 

— Pani się nie martwi. Jutro zate- 
legrafoje pani do rodziców, Dobranoc. 

— Nie spotkam już pana, by podzię- 
kować? — szepnęła. 

— Jeśli będzie pani pomoce potrzeb- 
na — proszę się zwrócić do Berta Orale 
w redakcji „Daily News'n. A z kim 
mam zaszczyt. 

— Jestem Margarete Manny. Nia 
wiem jak panu podziękować, Dobranoc. 

branoc. ~- 

Bert zapiął palto i ruszył szybko 
w kierunku domu. Mroźny wiatr przy- 
pomniał mu o rękawiczkach. Szkoda mu 
było dolara. Dał się nabrać zwykłej 
oszustęż. Ładna bozia, kilka łez, nudoa 
historyjka — tem się łatwo zarabia do- 


lary. — Trudno — pomyślał Bert — 
wpadłem. 

Następnego doia, gdy o piątej wy- 
chodził z redakcji przypomniał sobie ową 


dziewczynę. Jakimś wewnętrznym pę- 
dzovy nakazem, poszedł do hotelu. 

— Mogę się widzieć z miss Margarat 
Manny. 

— Miss Manny? — zapytał służący 
portjer i dyrektor w jednej osobie. Kie- 
dy przybyła? Spojrzał na listę. 

— Węzoraj wieczorem około jedena- 
stej. Sam ją tutaj odprowadziłem. 

— Po szóstej nikt nie przybył. 

— Może nie ten hotel, może pomył- 
ka... mruknął Bert. 

Po jego wyjściu portjer przypomniał 
coś sobie i wybiegł, by powiedzieć re- 
porterowi, ale ten był już daleko. 

— QOszustka czy uczciwa dziewczyna? 
Może doprawdy nieszczęśliwa — pomy- 
śla] Bert. 

Przyśpieszy! kroku, Nagle przemk- 
nęła koło niego jakaś znajoma twarz. 

— Hallo Jack! — zawołał Bert. Do- 
kąd tak lecisz? Pewno na miejsce pod- 
wójnego samobójstwa. 

Jaek pociągnął go za sobą. — Nie, 
tylko topielec. Chodź prędko! 

Po parn minutach weszli do bocznej 
hali prosektorjam. Owionął ich przeni- 
kliwy chłód. Podeszli blżej ściany. Bert 
spojrzał i oniemiał. Przed nim leżał 
trap owej blondynki, której dał dolara. 
Reporter wzdrygnął się i odszedł. Przy 
wejściu zapytał dozorcy 0 szczegóły. 

— Nie wiadomo dużo. - Znaleziono 


przy niej jakieś papiery. Nazywa się 
Margarete Manny, pochodzi z południo- 
w. stanu. 

Jak oszalały biegł Bert przez ulice. 
Wpadł gp ae wes zzo Za wszel- 
ką cenę © zupomnieć o tej ę 
śliwej. Donośny śmiech, jakim beean 7 
tano, ocucił 
jeden z kolegów. 

— Dolars? — Bert przypomniał o= 
bie. — Aha, tak. Nie roztrwoniłem go, 
lecz zrobiłem dobry uczynek. 

— Diaaego dd 

— wve. 

— Dziwię się, że 
To się z ciebie wykpiwaliśmy! 
Petan watkoął ci falszy dolara. 
s Tłum. A. B: 
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Fascynująca powieść na tle łódzkich stosunków wielkoprzemysłowych. 


rozdziałów. 


W lutym 1919 roku prezes zakładów 
przemysłowych „Rokicińska Manufaktu- 
ra* Oskar Hakon powraca do Łodzi 
kilkomiesięcznym zie w Angliji 
i Ameryce, gdzie dokonywał zakupów 
maszyn i surowca dla własnego przed- 
siębiorstwa. 

Natychmiast po powrocie do domu 
Oskar Hakon zabiera się do pracy | 
i przegląda bieżącą korespondencję, | 
wśród której znajduje się list od syna, 
stale prstom aygo w Gdaùsku. 

Reus! syn Hakona, Moryc, który był 
w wojsku, przebywa właśnie w Łodzi. 

ozn tem Hakon znajduje w kore- 
spondencji zaproszenie na przyjęcie do 
żony dyrektora „Banku dla handlu hur- 
towego i detalicznego*, Zofji Peclowej. 
Hakon postanawia skorzystać z tego 
zaproszenia, 

Na przyjęciu u Peclów Oskar Hakon 

tyka się z synem swoim Morycem, 
którego łączy z Peclową blizki stosunek, 
o czem wie również mąż Peclowej. 

Po odejściu starego Hakona Peclowa 
zaciąga Moryca do swojego budunru, 
z rozmowy ich wynika że Moryc działa 
w porozumieniu z bratem i Peclową, 
przeciwko ojcu i chce zapewnić bratu 
prawo decydującego głosu w organizo- 
wknem przez rodzinę Hakonów przed- 
siębiorstwie gdańskiem „Atlanticum“, 

W kilkanaście dni po tem przyjęciu, 
maszyny, oczekiwane Z niecierpliwością 
przez Hakona nadeszły wreszcie z An- 
gui do Łodzi. Wraz z maszynami przy- 

yli równięż monterzy, którzy podjęli 
się zmontować maszyny, ką za trzy ty- 
a 


Streszczenie poprzednich | 


godnie można było puścić fabrykę w ruch, 
Wreszcie fabryka jest jaż w pełnym 
ruchu. 


W małym szynku robotnicy radzą 
nad sytuacją wytworzoną przez spadek 
waluty i wzrost drożyzny. 

W wyniku dyskusji postanawiają 
pójść do związku, by podjąć akcję pod- 
wyżkową. 

Na zebraniu w związku postano- 
wiomo odbyć konferencję z Hakonem. 

Burzliwa konferencja przedstawicieli 
związku z Oskarem Hakonem nie daje 
wyniku. Delegaci fabryczni otrzymują 
polecenie przygotowania się do akcji 
strejkowej. 


Napisał dla „Dziennika Łódzkiego” FRED BELIN. 


Moryc Hakon dowiaduje się o grożą 
cym strejku od męża swej kochanki, 
któremu Moryc w swoim czusie powie- 
rzył przedstawicielstwo „Rokicińskiej 
Manufaktury*, Moryc jest oburzony, 
że ojciec nie poinformował go o wy- 
tworzonej syuacji 

Moryc podejrzewa, że ojciec nie chce 
dopuścić do współrządów -w fabryce 
i faworyzuje i > tym względem młod- 
szego brata Hermana, który przed kil- 
koma miesiącami powrócił z Gdańska 
gdzie przebywał przez cały czas wojny 
pols o-rosyjskiej i nawet jako dezerter 
został — po powrocie do kraju — od- 
dany pod sąd. 

ntagonizm braci doprowadza do 
ostrej sprzeczki w czasie narad nad 
sprawą strejku W wyniku obrad stary 
akon p stanawia zagrozić, że w razie 
nicotrzymania wyższego rontyge tu kre- 
dytowego unieruchomi fabrykę. 

Wobec nieuwzględnienia żądań ro- 
botników w fabryce wybucha strejk. , 

Dochodzi do ostrych incydentów, w 
wyniku których dwaj robotnicy zostają 
aresztowani na żądanie Hakona. 

Pomiędzy braćmi dochodzi — na tem 
tle — do ostrej sprzeczki. 

Hakon postanawia kształcić swego 
najmłodszego syna Alfreda zagranicą. 
Myśl wyjazdu na studja nie usmiecha 
się młodemu chłopcu, zwłaszcza, iż 
ojciec wyznacza mu niewielką pensję. 

W ostatniej chwili Hakon zmienia 
swą decyzję i wysyła syna do War- 
Szawy, 

Alfred przygotowuje się do matnry 
pod kierunkiem studenta filozofji Ów- 
czarka. 

W przędzalni „Rokicińskiej Manu- 
faktury* wybucha pożar. Hakon po- 
stunawia wykorzystać to i wykupić za 
bezcen akcje,które są w posiadaniu za- 
granicznych akcjonarjuszy. 

Okazuje się, że dr. Roński otrzymał 
pakiet skcyj „Rokicińskiej Manufaktury* 
do sprzedaży. Hakon żąda od niego, 
by poinformował właścicieli tych akcyj, 
że „Rokicińska Manufaktura* będzie 
unieruchomiona, co umożliwiłoby Ha- 
konowi kupienie akcyj za bezcen. 

Roński ukceptuje tę propozycję. Za- 
rząd „Rokicińskiej Manufaktury* powie- 
rza kierownictwo przędzalni Alfredowi 
Hakonowi, chcąc w ten sposób zmusić 
do ustąpienia dotychczasowego kiero- 
wnika Henryka Wagego. 


— Dużo mnie to wzrusza. Nie 
dla niego moja uroda, nie dla mnie 
jego fabrykanctwo. 

— (oś taka „hojrano*. Jak przyj- 
dzie co do czego inaczej będziesz 
śpiewać. 

— Jak ja zaśpiewam, 


to jemu 


uszy popękają. Wy już moje śpiewa- 
wanie dobrze znacie. 

Szulc udając, że nie słyszał słów 
Hoferówny. Odszedł na drugą stronę 
sali. 

Goniły za nim ostre, jak żądła 
drwiny i przycinki robotników. 


ROZDZIAŁ XIX 
w którym Edmunda (iemińskiego gnębi przeczucie 
nieszczęścia, 


Drobna czasami przykrość przy- 
tłacza człowieka, choć nieraz nie u- 
gina się pod najstraszniejszemi ciosami 
losu. Najokrutniejszy jest? stan nie- 
pewności, która jak ciężka, nieprze- 
zroczysta kurtyna zasłania to, co się 
ma stać jutro. 

'Tragedję niepewności przeczuwał 
Edmund Ciemiński. Zdawał sobie 
sprawę, że zajście — jeśli to zajściem 
nazwać można — z ojcem i synem 
Hakonami może pociągnąć za sobą 
wymówienie mu pracy. 

Za trzy tygodnie odbyć się ma 
jego ślub. Za trzy tygodnie Helena 
pęt NC 

pw > mu pracę 
stencji. IE i 


we 


Boże ty mój, jaki byłby szczęśli- 
wy, gdyby miał jakąś sumę pieniędzy. 
Cóż wówczas mogłoby mu stanąć na 
drodze do szczęścia. 


Pieniądze. Od najmłodszych lat to 
słowo gasiło mu uśmiech, przerywało 
zabawę i budziło dziwny niepokój, 

Pamiętał, małem był jeszcze dziec- 
kiem, jak po śmierci dziadka — ojca 
matki — był świadkiem straszliwej 
kłótni między matką a ciotką Zofją, 
starszą siostrą matki. 

Jeszcze po dziś dzień brzmią w 
uszach, jak straszliwy zgrzyt; jazgot 
przekleństw i wyzwisk ohydnych ja- 
kiemi się obrznceały te dwie blizkie 
mu istoty. Chodziło o jakieś „pie- 
niądze*, które zostały po dziadku. 


Pamięta jak ciotka wychodząc 
krzyczała histerycznie. 

—  Bodajś się nudławiła moją 
krzywdą. Bodajś nigdy pociechy z 
dzieci nie doczekała 

A gdy ciotka wyszła trzaskając 
drzwiami matka rzuciła się na łóżko 
i płakała długie godziny. 

Gdy wieczorem wrócił ojciec spo- 
kojnie opowiadała mu o wszystkiem, 
a ojciec podkręcając wąsy (długie za- 
wiesiste blond wąsy) marszczył gniew- 
nie czoło i długo coś matce mówił 
i tłamaczył, ale mówił tak cicho, że 
ani op, ani siostra nic usłyszeć nie 
mogli. 

Nazajutrz matka poszła do siostry 


i wróciła smutna i zapłakana. 
t ONECIE „A A 


AR 


Kupujcie wyroby 
` krajowe! 


Przez długie lata nie widział ciot- 
ki. Gniewały się. Przyszła do nich 
dopiero, gdy ojciec umarł. Przyniosła 
mu parę cukierków i moeno go cało- 
wała. 

Odtąd przychodziła codziennie. 

A pieniądze, które matka po dziad- 
ku odziedziczyła, djabli szybko wzięli. 

Pożyczyła je na procent sklepika- 
rzowi z przeciwka, a ten pewnego 


dnia sklep cichaczem sprzedał i do 
Ameryki uciekł, 
W domu było piekło. Ojciec 


pieklił, matka płakała, a brat ojca, 
który z nowiną o sklepikarzu przy- 
szedł ostremi słowy dogryzał, jako że 
mu matka nie chciała z tych pienię- 
dzy dwustu rubli na kupno warsztatu 
pożyczyć. 

A gdy ojclec ciężko chorował 
i gdy nie było już czego sprzedać, 
ani zastawić — mówiło się, że niema 
już pieniędzy, by ojca ratować. 

Wyciągnął wówezas swą glinianą 
skarbonkę — djabełka z dwoma rogami 
i dał matce. 

— Mamo tu masz pieniądze. 

Rozpłakała się jeszcze mocniej. 

Rozbili djabełka. 

Z wnętrza jego wpadło kilkadzie- 
siąt kopiejkówek, dwie dwudziestówki 
i półrublówka, którą dostał od chrze- 
stnego ojca, gdy dziesięć lat kończył. 

Razem było coś dziewięćdziesiąt 
kopiejek. Nawet na doktora nie star- 
czyło. Przyszedł starszy telczer, Ebel 
się nazywał — wszyscy do niego 
„panie doktorze* mówili. 


Przyszedł popukał, do oczu cho- 
remu zaglądał, pokiwał głową i na- 
wet pieniędzy nie chciał wziąć. 

— Żeby go do szpitala, gdzieś do 
Zakopanego wysłać — mówił — toby 
może dało się uratować. Suchoty. 
Niech pani na dzieci i na siebie u- 
waża. Zarazić się można łatwo. 

Matka z rezygnacją pokiwała gło- 
wą. — 

— (o mi tam już.. Mogę nawet 
jutro zdychać. 

Spojrzał na nią surowo. 

— Wstyd tak mówić. A dzieci 
to eo. Niema pani obowiązku. Córka 
na róg ma iść, a syn na złodzieja się 
chować. 

Tak powiedział. 

Nie chciała go matka na złodzie- 
ja. A jednak dziś czuł, że gdyby 
miał gdzie ukraść, toby ukradł. Zad- 
nego wstydu by nie czuł. Gdy życie 
jego, jego przyszość, jego szczęście 
stało się zależne od kaprysu jednego 
czy dwóch ludzi, którzy mogli decy- 
dować o jego losach tylko dlategó, 
że mieli pieniądze, to czuł się w pra- 
wie ukraść. 

Bo czymże byli Hakonowie, jak 
nie złodziejami, kradli trud i wysiłek 
dziesiątków tysięcy ludzi. Dorabiali 
się na pocie i krwi tych, których 
wprzęgło widmo głodu w straszliwe 
jarzmo maszyny. Cóż mają ci ludzie 
wzamian za straszliwą harówkę? Kęs 
suchego chleba, wiigotny kąt na lego- 
wisko. Nie mają nawet tej radości, 
jaką daje widok owoców ich pracy, 
jaką ma rolnik i rzemieślnik, którzy 
radować się mogą plonem i wytwo- 
rem swych rąk. 

Nie wiedzą nawet co i jak stwo- 
rzyli, a sami nawet korzystać nie 
mogli z wytworów swej pracy. Dla 
innych robili cienkie płótna, miękie, 
miłe w dotyku prześcieradła, śliczne 
kolorowe etaminy na sukienki, gład- 
kie jedwabie na koszule. 


Dalszy ciąg jutro. 
T OC LCS SZ 


Po powrocie z miejscowości kuracyjnej 


Dypl. Masażysta 


A. Koźmiński, Zgierska 38, tel. 225-67. 
Po długoletniej praktyce w Ciechocinku 
i Warszawskim szpitalu robi masaże przeciw 

araliżowi, artretyzmowi, reumatyzmowi, 
schiasowi i po gipsowaniu specjalnie prze- 
prowadzam kuracje odtłuszczające przy po- 
mocy masażu. Posiadam liczne uznania przez 
lekarzy krajowych i zagranicznych oraz listy 

dziękczynne od wieze chorych. 

* Uwaga: w miastach połączonych tramwa- 
jami także przyjmuję masaże. 


Homeopata 


Dr. Miehął Geller 


przeprowadził się 
na nl. KOPERNIKA Nr. 49. 
TEL. 245-50. 
przyjmuje we wszystkich chorobach od 9—1 
1 od 4-7. 


Nr. 45. 


DZIŚ: Dzień Zaduszny 
' JUTRO; Huberta B. W. 


Wschód słońca 6.31. 
Zachód słońca 4.08. 
Wschód księżyca 9.25. 
Zachód księżyca 153. 
Długość dnia 9.45. 
Ubyło dnia 7.30. 


TEDS 
MUZEUM MIEJSKIE historji i sztuki im. 
J. t R. Bartoszewiczów (Plac Wolności p 

otwarte w środy, soboty | niedziele o 

10—16, 


DEORE DIE 
Dyżury aptek. 


Nocy dzisiejszej dyżu następujące 
apteki: Suke. rd r EAk lac paca 
ci 1), W. Danieleckiego (Piotrkowska 137), 
A. Perelmana (Cegielniana 37), Suke. F. 
Wójciekiego (Napi rkowskiego 27), 


Listopad 
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Poniedziałek 


Zaduszki w Łodzi. 


Ostatnie słotne dni zgoła nie zapo- 
wiadały wyjątkowo pięknej pogody, 
jaka miała miejsce w ciągu dnia 
wczorajszego. 

To też, z racji uroczystości Święta 
umarłych, oraz wobec s rzecznej z 
tradycją słonecznej pogody w dzień 
Wszystkich Świętych, cmentarze były 
wczoraj przepełnione, zarówno Stare 
Cmentarze, jak i Zarzew, oraz cmen 
tarze na Dołach, na Chojnach, oraz 
odniedawna utworzony cmentarz w 
Radogoszczu za parkiem juljanow- 
skim. 

W związku z olbrzymią frekwen- 
cją publiczności wszystkie linje tram- 
wajowe, stanowiące połączenia miasta 
z ementarzami, były wręcz przełado- 
wane pasążerami, mimo wypuszczenia 
znacznej liczby dodatkowych pocią- 
ków, oraz mimo obsługiwania linji, 
ączących cmentarze,  tramw. ami, 
ściągniętemi z linji tramwajowych Nr. 
b, I0iinne. To spowodowało, iż krań- 
cowe Stacje, jak n. p. Chojny i Wi- 
dzew, oraz stale zapełniony wagona- 
mi tramwajowemi Bałucki Rynek, 
przez całe okresy czasu były zupeł- 
nie pozbawione połączenia z miastem. 

dpływ wielu tysięcy wiernych, 
którzy ściągnęli na cmentarze, trwał 
do późnej nocy. 

Od wczesnego rana do ciemnej no- 
cy cmentarze łódzkie, podmiejskie mia- 
sto umarłych, migotały miljonami pło- 
myków świec i kaganków żałobnych, 
wznieconych troskliwą dłonią tych, któ- 
rzy zostali, jako wyraz troskliwej pamię- 
ci o tych — którzy odeszli. s 

Rok cały w wirze codziennych trosk, 
różnorodnych interesów, ustawicznej po 
goni za zyskiem, za utrzymaniem się 
na powierzchni, czy choćby za kęsem 
czerstwego chleba, nie mamy czasu po- 
ew myśli naszej bliskim nam zmar- 


W święto Zaduszek 
zaniedbanie. 

Długie procesje zdążają w stronę 
cmentarzy, aby u mogił swych bliskich 
zmarłych powiedzieć sobie: memento - 
mori, 
© Pomnij, że umrzesz, pomnij, iż życie 
się skończy iże ze szczytów, jak iz naj- 
niższych szczebli drabiny społecznej je- 
dnaka jest droga w zaświaty, że jedna 
i ta sama ziemia utuli w Śnie nieprze- 
śnionym żebraka i dostojnika, młodzień- 
ca i matronę, niemowlę od łona matki 
odjęte, dziewicę lub starca. 

mierć nie wybiera. A kiedy przyj- 
dzie — nikt nie wie. 

Zaduszki — to święto smutku, jakże 

w dobie nieweso- 


symboliczne obecnie, 
zamierających konjun= 


naprawiamy to 


łych horoskopów, 


ktur, ginących rynków zbytu i dławiące- 
go kryzysu. 
Dzisiaj myśl o zmarłych zakłóca 


troska o byt, o dzień jutrzejszy. 

Obyśmy następne, doroczne święto u- 
marłych poświęcić mogli wyłącznie tym, 
których brakuje wśród nas. 


DEDO EO ZZ Z ZZOZ 
Od Administracji. 


i | P. T. Czytelników na- 


szych prosimy uprzejmie 
o niezwłoczne informowa- 
nie nas o nieregularnem, 
wzg. opóźnionem doręcza- 
niu pisma, 
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Kalendarzyk. | Częściowy strajk w piekarniach. 
Łodzi nie grozi brak chleba. 


W związku z obniżeniem płac pra- 
cownikom  piekarskim o 15 procent 
w ubiegłą sobotę odbyły się zebra- 
nia czeladników żydowskich i po bar- 
dzo burzliwej dyskusji uchwalono na- 
tychmiast przystąpić do strajku i wez- 
wać pracowników chrześcijańskich rów- 
nież do porzucenia pracy. 

W sobotę wieczór już większa część 
czeladników nie przybyła do pracy i 
wczoraj od samego rana dawał się od- 
czuć brak chleba w mieście. 

Sprzedawano chleb z soboty z pie- 
karni chrześcijańskich oraz chleb z kil- 
ku piekarni żydowskich, gdzie pracow- 


nicy nie przyłączyli się do bezrobocia 
w oczekiwaniu dalszych kroków inspek- 
tora pracy. 

Co się tyczy stanowiska pracowni- 
ków chrześcijańskich, to część z nich 
domaga się natychmiastowego porzuce- 
nia pracy, podczas gdy inni domagają 
się odroczenia strajku do wtorku, gdy 
wiadomy będzie rezultat drugiej konf:= 
rencji w inspektoracie pracy. 

Dziś chleba jeszcze nie braknie, lecz 
na wypadek przystąpienia do bezrobocia 
czeladników chrześcijańskich grozi brak 
pieczywa. (b) 


Prawa i obowiązki podoficera. 
Nowelizacja ustawy o podofic. zawodowych. 


Jak się dowiadujemy — ostatnio 
opracowany został projekt nowej 
ustawy o prawach i obowiązkach szere- 
gowych. 

Projekt ten dotyczy zmiany praw i 
obowiązków podoficerów zawodowych. 

Jak dotychczas okres służby podofice- 
ra zawodowego określany był na lat 6. 

Nowa ustawa przewiduje okres 10 
letni zasadniczego trwania służby. Do- 
tychczas przedłużano zasadniczy czas 
służbowy o trzy lata, gdy według pro- 
jektu nowej ustawy okres ten zmienio- 
ny zostaje na czteroletni. 

Dalej projekt wspomniany wprowa* 
dza ponownie szarżę „chorążego“, przy- 
czem stopień ten uzyskać może starszy 
sierżant po przesłużeniu czterech lat. 


Podoficerów dotyczyły dotąd przepi- 
sy ogólne, opracowane dla szeregowych. 
Obecnie przepisy o podoficerach będą 
wyodrębnione, przyczem stworzony bę- 
dzie specjalny »orpus podoficerski. 


Według dotychczas obowiązujących 
ustaw — podoficer miał prawo pierw- 
szeństwa do otrzymania pracy, po od- 
byciu służby. 


Projekt nowej ustawy wprowadza 
nowy przywilej dla podof cerów, bowiem 
otrzymują oni zapewnienie pracy w służ 
bie państwowej (po odbyciu służby), 
względnie samorządowej, lub w insty- 
tucjach subsydjowanych przez rząd. (p) 


Zdemaskowany bigamista. 
Zaginąłw Niemczech, odnalazł się w areszcie. 


Przed rokiem 2l-letnia Erīda Blau- 
stark wyszła zamąż za 32-letniego Adol- 
fa Wassermana (Myśliwska 11). 

Ostatnio Wassarmanowej urodziło się 
dziecko. 

W dnin wczorajszym do mieszkania 
Wassermanów weszła jakaś kobieta, na 
której widok obacny w mieszkaniu Was- 
serman ogromnie się zmieszał. Jak się 
okazało — była to pierwsza żona Was- 
sermana, mieszkanka Zduńskiej Woli. 

Wasserman kilka lat temu wyjechał 
do robót w Niómczech i przestał pisywać 
do żony. Ta sądziła, iż mąż jej zaginął. 
Tymczasem przed pięciu dniami Wasser- 
man uległ wypadkowi samochodowemu, 


o czem ukazała się wzmianka w jednem 
z pism.  Wassermanowa przeczytała tę 
wzmiankę i postanowiła sprawdzić, czy 
Adolf Wasserman jest identyczny z jej 
mężem. 

Po stwierdzeniu tego faktu Wasser- 
manowa Nr. 1 powiadomiła władze po- 
licyjne, Wasserman został zatrzymany. 
Na wieść o tem, iż drugie małżeństwo 
jest nieważne, Erna Blaustark wpadła 
w rozpącz i napiła się esencji octowej. 
W porę wezwany lekarz pogotowia 
udzielił desperatce pomocy i w Stanie 
względnie zadowalniającym pozostawił 
ją na miejscu. (p) * 


Łódzka bielizna lepsza od zagranicznej. 
Z rynku damskiej bielizny. 


Łódzki przemysi włókienniczy w 
okresie niepodległości zdradza coraz 
to większe udaskosalenie się włókien- 
nictwa i usamodzielnianie krajowego 
rynku włókienniczego we wszystkich 
gałęziach od zależności z zewnątrz. 

Do rzędu pionierów powyższej 
twórczej PT należy miejscowa fir- 
ma „PAW*, 

Firmie tej zawdzięczamy powsta- 
nie w szerokim zakresie krajowego 
pa wyrobów  bieliźnianych. 

rzed niedawnym czasem rynek nasz 
w zakresie wykwintnej bielizny brt 
całkowicie zależny od zagranicy. Mi- 
mo, iż istnienie firmy „PAW* datuje 
się zaledwie od kilku lat zdołała ona 
już całkowicie wyprzeć z kraju bie- 
iznę zagranicznego pochodzenia. 

O wartości wyrobów pomienionej 
firmy świadczy jeszcze bardziej do- 
bitnie jej zwycięska walka z towarem 
angielskiego, amerykańskiego i nie- 
mieckiego pochodzenia na rynkach 
obcych. Firma bowiem, po opanowa- 
niu sytuacji wewnątrz kraju, rozpo- 
aja |tz udane AEI pepaaRa 
mając do przezwyciężenia przy tyc 
wysiłkach konkurencję silnych firm 
zagranicznych. 

Firma „PAW“, wyposażona w urzą- 


enia, będące ostatnim wyrazem 
techniki, jest jednostką zupełnie sa- 
modzielną, prowadzącą produkcję od 


najpierwotniejszej fazy do ostateczne- 
go wykończenia włącznie, 

Dzięki temu firma „PAW“ jest w 
stanie produkować po najniższych ce- 
m najwykwintniejsze gatunki to- 
warów. 


Obecnie firma „PAWZ, uruchamia- 
jąc przy ul. Piotrkowskiej 154 własny 
oddział detalicznej sprzedaży, umożli- 
wia łódzkim odbiorczyniom nabywa- 
nie jej wyrobów po cenach fabrycz- 
nych, pozbawionych wysokich kosz- 
tów pośrednictwa handlowego. 

Przekonani więc jesteśmy, iż no- 
wootwarty salon firmy „PAW* rzy 
ulicy Piotrkowskiej 154 będzia tłum- 
nie odwiedzany przez eleganckie i 
praktyczne lodzianki. 


Likwidacja fabryczki odezw 
komunistycznych. 


W dniu wczorajszym władze bez- 
pieczeństwa skierowały do pe | Pa- 
bjanickiej fankcjonarjuszy wydziału 
śledczego, oraz policjantów munduro- 
wych, celem przeprowadzenia rewizji 
w mieszkaniach dwu podejrzanych 
osobników. Podczas rewizji w jednem 
z mieszkań, przy ul. Wesołej Nr. 2, 
znaleziono R oraz stosy odezw 
komunistycznych, przygotowanych do 
rozrzucenia po Łodzi i okolicznych 
miejscowościach w związku z przy- 
gotowywanym obchodem w dniu 7 li- 
stopada r. b. ' 

„Fabryczka* została zlikwidowana. 
Cały materjał. jak papier, hektograf i 
t. p. skonfiskowano. 

Ze względu na to, iż władze prze- 
widują, że personel wytwórni odezw 
składał się z kilku a może kilkunastu 
osób, dalsze dochodzenie trwa. 

Dla dobra dochodzenia nazwiska 
zatrzymanych nie są njawniona. (m 


Str. 5. 


„WIDM e — 


Stanisława Moniuszki, 


Dziś w poniedziałek, dnia 2 listopa- 
da transmituje rozgłośnia łódzka P. R. 
z Warszawy ( godz. 20.15—21.45) nad- 
zwyczaj ciekawą audycję p. t. „Widma“. 

Usłyszymy sceny liryczne z poema- 
tu Adama Mickiewicza „Dziady“, z mu- 
zyką Stanisława Moniuszki, w wykona” 
niu chóru mieszanego „Lutni* warsza- 
wskiej orkiestry „Polskiego Radja“, oraz 
solistów opery warszawskiej. 

Uświęconym zdawna zwyczajem wyko- 
nywano w Warszawie „Widma“ Moniu- 
szki w dzień Wszystkich Swiętych. Wie 
Pywano więc dramatyczną kantatę jako 
dramat na scenie opery warszawskiej, 
albo grywano ją jako kantatę na estra- 
dzie. 


„Widma“ są osnute na drugiej części 
„Dziadów“ Mickiewicza i tylko ze wzglę* 
du na cenzurę rosyjską, której tytuł 
„Dziady“ był niemiły, nadano im nazwę 
„Widma”. 

Kompozycja Moniuszki pochodzi z 
ostatnich lat jego życia, powstała po 
„Strasznym Dworze” i oznacza ostatni, 
piękny czyn artystyczny kompozytora. 
„Widma” obfitują w piękności muzycz* 
ne i utrzymane są w nastroju drama- 
tycznego skupienia. Ani śladu pretensjo- 
nalnej mistyki, tylko głębokie przejęcie 
autora, tematem, obrządkiem, śmiercią 
i życiem zagrobowem. 

A wszędzie święciła miła, uczciwa 
dobroduszność człowieka i szczerego 
artysty. 


Spis poborowych 
rocznika 1911. 


Dziś w poniedziałek, d. 2 listopada 
r. b. do spisu poborowych w lokalu 
Biura Wojskowego (ul. Zawadzka 11) w 
g- od 8do 13.30, powinni się zgłosić męż- 
czyźni, urodzeni w 1911 roku, zamiesz- 
kali na terenie |V-go komisarjatu Policji 
Państwowej, których nazwiska rozpoczy* 
nają się od liter: A. i B. i zamieszka 
li na terenie X komisarjatu P. P., któ- 
rych nazwiska rozpoczynają się od liter: 
A.B.C.D.E.F.G.H.CH.LJ, 

Każdy mężczyzna, zgłaszający się 
do spisów, powinien być zameldowany 
w m. Łodzi i posiadać: 1) dowód oso- 
bisty, w braku dowodu osobistego — 
metrykę urodzenia, względnie wyciąg z 
ksiąg stałej ludności wraz z innym do- 
kumentem, stwierdzającym tożsamość 
osoby; 

2) zaświadczenie o rejestracji; 

3) świadectwo szkolne, zawodowe 
rzemieślnicy — cechowe. 


— 


Napad rabunkowy, którego 
nie było. 


P. Izaak vel Icek Opatowski (Nowo- 
miejska 27) ma skład futer (Nowomiej- 
ska 5). Poza tem lubi pieniądze. a wo- 
góle jest człowiek nerwowy. Leczy się 
nawet. 

Wczoraj. ukazały się na mieście do- 
niesienia. iż do skiepu p. Opatowskiego 
przyszli trzej bandyci. Uderzyli p. Opa- 
towskiego w głowę, a gdy stracił przy- 
tomność, zaczęli rabować. Zostali spło- 
szeni, rzucili się do ucieczki, chcieli 
wskoczyć do tramwaju (w biegu), zdo- 
łano ich jednak zatrzymać. 

Oczywiście — sąd doraźny! 

Jak zdołaliśmy ustalić, rzecz została 
nieco przesadzona. 

Nie trzej bandyci, tylko dwaj no i... 
wcale nie bandyci. 

P. Opatowski chciał mieć czyste o+ 
kna. Najął do tego dwu robotników, 
Franciszka Kasprzaka (Łagiewnicka 68) 
i Bolesława Kaneckiego (Wróbla 15). 

Z robotą było dobrze. Z pieniędzmi 
gorzej. 

Wynikła kłótnia, jakoże p. O. jest— 
jakeśmy rzekli — nerwowy. 

Jeden z robotników uderzył zlece- 
niodawcę z okrzykiem: 

— Dajesz pieniądze, czy nie?] (Nie 
aż zleceniobiorca jest dobrze wycho* 
wany). 

W tym momencie wszedł do skl 
p. Kalman Szylit (Północna 12). Siy- 
sząc „dawaj pieniądze“ wybiegł na pod- 
wórze i zaczął wrywać pomocy: „Ban= 
dytów” zatrzymano, a po wyjaśnieniu 
sprawy — wypuszczono na wolność, 

Pieniędzy, zdaje się, jeszcze nie o% 
trzymali. 


——— 


wór, 
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BOJE LIGOWE. 


„DZIENNIK ŁODZEI* — 2.X1.31. 


k Sportowy 


Sensacyjne zwycięstwa Ruchu 


i Legji. 


Warszawianka w obliczu degradacji. 


Niezadługo padną ostatnie strzały 
ligowe. Jeszcze tylko cztery niedziele, 
pełne emocji, i jedna z drużyn zasiądzie 
na tronie mistrza Ligi syta sławy, jedna 
zaś ze smutkiem opuści grono arystokra- 
cji piłkarskiej. 

Tymczasem każdy mecz przynosi roz- 
strzygnięcia bardzo poważne, czasem nie- 
mal decydujące. 

Do takich wydarzeń uależał właśnie 
wczorajszy .mecz Garbarnia — Warsza- 
wianka. 

Z jednej strony lider rozgrywek, 
z drugiej kandydat do klasy A. Zwy- 
cięstwo Garbarui dobitnie maluje pozycję 
jednej, jak i drugiej drużyny. Warsza- 
wiankę może uratować tylko jej dobra 
forma i rezpaczliwy finisz. 

Porażka Warty ua własnym terenie 
odebrała poznapiakom resztkę nadziei. 
Mistrz Polski z r 1929 już nie dogoni 
Garbarni w jej zwycięskim pochodzie. 


Legja znów grozi, ale wątpimy, aby 
wyprzedziła lidera. 
Wyuik meczu Ruch — Pogoń jest 


pierwszorzędną sensacją. 

Jąkkolwiek Pogoń jeszcze nie straciła 
wszystkich szans na zdobycie mistrzow- 
stwa, w obecnej formie nie można już 
ich poważniej traktowźć. 

Cracovia i Polonja nie sprawiły 
komu niespodzianki. Remis 
charakteryzuje siły obu drużyn i 
sąsiednie miejsca w tabeli. 

Krótkie relacje z wczorajszych spot- 
kań są następujące: 


WARSZAWA: Garbarnia — Warsza- 
wianka 3:1 (2:1). 


Zawody powyższe, nie bacząc na zwy- 
cięstwo drużyny krakowskiej, wykazały 
wysoki poziom formy u Warszawianki, 
która chwilami znacznie przeważała i 
gdyby nie pech pod bramką, mogłaby 
nzyskać zwycięstwo. Bramki strzelili 
w 3 miu. Kotkowski, w 32 Maurer (dla 
Garbarni) i w 34 również dla Garbarni— 
Smoczek. Jedyną bramkę po przerwie 
strzelił w 42 minucie Bator. Sędziował 
p. Marczewski. 


KRAKÓW: Cracovia- Polonja 1:1 (1:1). 


Wynik remisowy nie jest wykładni- 
kiem przebiegn walki, gdyż zwycięstwo 


ni- 
doskonale 
ich 


należało się gospodarzom, którzy przez 
całą pierwszą połowę i większość dru- 
giej mieli znaczną przewagę, a niezdo- 
łała uzyskać odpowiedniej ilości bramek 
przez byperkombinację ataku. Gra stała 
na wysokim poziomie. Wyróżnili się 
w Polonji Szczepaniak, Bałanów i Bie- 
drzycki, zaś w Cracovji Kubiński, Chra- 


ściński i Zachemski. Bramki zdobyli 
Malczyk i Szczepaniak. Sędziował p. 
Schneider. 


POZNAŃ: Legja— Warta 3:1 (1:0). 


Mscz powyższy zakoń :zył się niespo- 
dziewacem zwycięstwem Legji, dzięki 
doskonałej grze jej tyłów. Bramki zdo- 
byli Rajdek, Nawrot i Ciszewski dla 


Legji i Knioła dla gospodarzy. 
wał p. Wardęszkiewicz. 


LWÓW: Ruch—Pogoń 4:3 (2:0). 


Zawody odbyły się na boisku pokry- 
tem grubą powłoką śniegu i przy czte- 
rostopuiowym mrozie. Warunki te zno- 
sili lepiej, gracze Ruchu, co zadecydo- 
wało o ich zwycięstwie. Pierwsze dwie 
bramki nzyskali ślązacy ze strzałów So- 
boty i Peterka, pó przerwie pierwszą 
bramkę dla gospodarzy zdobył Kozok, 
następne Bachwald dla Ruchu, Skowroń- 
ski i Niechcioł dla Pogoni, oraz w ostat- 
niej minucie zdobył decydujący puukt 
dla Racha Urban. 3ędziował p. Arczyński. 


Sędzio- 


TABELA LIGOWA. 


bramki 


zdobyte 
stracone 


1. Garbarnia 45 | 19 | 
2. Wisła 50 | za | 26 | 14 
3. Legja 48 | 31 | 25 | 15 
4. Warta 55 | 3 23 17 
5. Ł. K. S. 45 | 35 | 22 | 18 
6. Pogoń aT | s1.| 22 | 14 
7, Ruch so | e | a | 1. 
| cą. Cracovia 3 29 | 34 4 r 
9. Polonja 31 | 38 17 "m 
10. Czarni 25 | 5 | 12 | 28. 
11. Lechja 23 59 11 r 29 
12. Warszawianka 30 49 10 25 


Ł. K. S. — Hakoah 7:0 (4:0) 


Jedyny mecz piłkarski wezoraj- 
szego dnia nie wywołał większego za- 
interegowania, jakkolwiek brak imprez 
konkurencyjnych powinien był ściąg- 
nąć właśnie na boisko W, K. S. tłumy 
pabliezności. 

Tymczasem na trybunach i galerji 
świeciły pustki, chociaż zawody były 
bardzo ciekawe. 

Powedem słabego zainteresowania 
był fakt rozegrania przez ŁKS i Ha- 
kosh już paru (4) spotkań w bieżącym 
sezonie oraz wielka różnica obecnej 
formy drużyn. Ani na chwilę prze- 
cież nikt nie mógł przypuszczać, aby 


- Hakoah był grożnym dla Czerwonych 


przeciwnikiem 

Mimo to ŁKS przystąpił do wozo- 
rajszego SPoRanIA w składzie ligo- 
"wym jedynie bez MHerbstrejcha, Ra- 
domskiego i Trzmiela, których zastą- 
pili z powodzeniem Welnic Chłodziń- 
= ski i Kubiak. 

„, Mecz 


lekkim treningiem ligow- 
ią bramkę. Ha osta- 
„paru zawodników, grał 


> a 
> +4 W Fa) 


niezwykle ambitnie, lecz mógł się tyl- 

ko bronić i to bez więszego powodze- 

nia. Kilka rozpaczliwych wypadów 

nie mogło, rzecz prosta, przynieść 

bramek Hakoahowi ze względu na 

spokojną i opanowaną grę defenzywy 
-U. 


Krótko mówiąc wynik meczu mógł 
śmiało brzmieć nie 7:0 lecz 17:0, gdy- 
by nie hyperkombinacja napadu ŁKS-u, 
lekceważenie wyniku cyfrowego i 
szczęśliwa gra bramkarza Niebieskich. 

Punkty dla zwycięzców zdobyli 
Durka (2), Krół (2), Welnic Sowiak i 
Tadeusiewicz. 

Sędziował uważnie p* Fidler. 


* 

Mecz ŁKS—Hakoah był pierwszym 
z tegorocznych rozgrywek o puhar. 
Ze względu na formę drużyn Hako- 
ahu i Ł 'F. S. G. turniej będzie tylko 
formalnością dla ŁKS-u. Spotkanie 
Ł. T. S. G-—Hakoah, rzecz prosta, nie 
wpłynie absolutnie na rezultat roz- 
grywek. Ą 
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Nr. 44. 


Prasa-Sędziowie. 


W niedzielę dnia 8 b. m. o godz. 
14-ej na stadjonie W.K.S. rozegrany zo” 
stanie sensacyjny mecz footbalowy po- 
między  reprezentacyjnemi drużynami 
Prasy i Okręgowego Kolegium Sędziów 
Piłki Nożnej. Całkowity dochód z tej 
imprezy przekazany zostanie Funduszo- 
wi Pomocy najbiedniejszym. 

Protektorat nad zawodami objął wo- 
jewoda łódzki p. Jaszczołt. 

Mecz Prasa-Sędziowie wzbudza zra- 
zumiałe za nteresowanie ze względu na 
udział popularnych dziennikarzy z jednej 
strony oraz najwybitniejszych arbitrów 
piłkarskich z drugiej. 

Wszyscy ci przygodni footbaiiści, z 
pośród których wielu było niegdyś zna- 
nymi graczami, wystąpią po Fraz pierw- 
szy od szeregu lat i wykażą niewątpli- 
wie przepiękną grę. 

To też na widowni podczas meczu 
Prasa—Sędziowie nie zabraknie z pew- 
nością ani jednego miłośnika piłki noż- 
nej. 


Piłka nożna w kraju. 


W Królewskiej Hucie odbyło się w 
dniu wczorajszym z okazji 25-letniege 
jubileuszu Amatorskiego K. S. zawody 
towarzyskie pomiędzy jubiłatami a Wis- 
łą, która wystąpła w osłabionym skła- 
dzie. Przed zawodami obie drużyny 
uczciły pamieć przedwcześnie zmarłego 
zawodnika Wisły Skrynkowicza jednomi- 
nutowem staniem na baczność. Wisła 
zwyciężyła 5:2 zdóbywając bramki przez 
Kisielińskiego 3, Likę i Artura. Dla A. 
K. S. strzelcami byli Duda i Gliwic. 


= « 
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W grach o Juvelia Cub uzyskano w 
niedzielę na Śląsku następujące wyniki- 
0,6 Katowice — ZKS 8:1 (5:1) Siemia- 
nowice 07 — Śląsk (Świętochoł 2:4. — 
Warszawa mecze towarzyskie: Po- 
lonia (komp) — Makkabi (Wilno) 4:1 
ary Makkabi (Wilno) — Gwiazda 3:1 
3:0). 


Ping-pong. 


Początek sezonu zimowego przyniósł, 
jak zazwyczaj, wielkie ożywienie wśród 
amatorów tej gry rozrywkowej. 


W Pabjanicach odbył się mecz dru- 
żynowy zespołów żeńskich Makabi 
(Łódź) i Makabi (Pabjanice). Zwycię- 
żyły Pabjaniczanki w stosunku 8:2. i 

Mecz żeńskich zespołów Jutrzenki 


i Makabi wygrała Jutrzenka w stosun= 
ku 7:3. 


O wejście do Ligi. 
22 p.p. -- Naprzód (Lipiny) 4:3 (3:2) 


Niespodzianką dnia wczorajszego 
w świecie piłkarskim, było zwycię- 
stwo druż. 22 p. p, z Siedlec nad ty- 
powanym faworytem do Ligi — ślą- 
skim Naprzodem 4:3 (3:2). Powszech- 
na utrwaliła się opinja, że w roku 
przyszłym szeregi extra klasy piłkar- 
stwa polskiego zasili właśnie druży- 
na Naprzodu z Lipin. Tymczasem 
wbrew opinji, wojskowi, mając w ze- 
spole swym wielu rutynowanych pił- 
karzy pokazali na meczu w Lipinach 
że oni są godnt reprezentować kl. „A* 
w lidze. 

Zawody jak było do przewidzenia 
obfitowały w momenty walki ostrej a 
jednocześnie gry pięknej. Zespół woj- 
skowy grał z niezwykłą ofiarnością, 
silną ambicją i wolą zwycięstwa, to 
też nawet szowinistycznie usposobio- 
na publiczność Sląska tym razem u- 
miała ocenić wysiłek gości dopingu- 
jąc jch przy każdej sposobności. 

Ślązacy pokazali się wyjątkowo 
słabi, chwilami wrącz tracili głowę, 


mecz przegrali. Bramki dla zwycięz- 
ców zdobyli Sinik i Świętosławski po 
dwie, który był najlepszym graczem 
na boisku. Dla Naprzodu bramkami 
podzielili się Stefan, Kumor i Zug. 
Publiczności ponad 3 tysiące. Sę- 
dziował dr. Lusgarten z Krakowa. 
Wobec odniesionego zwycięstwa 
przez zespół 22 p. p. i to na botsku 
swych przeciwników, moyą śmiało 
liczyć na wygraną u siebie Nawet 
jeżeli w rewanżowym spotkaniu, któ- 
re odbędzie się w następną niedzielę 
w Siedlcach, wojskowi zremisują, mā- 
ją zapewnioną promocję do Ligi, W 
wypadku zwycięstwa Naprzodu roze- 
grany zostanie trzeci mecz decydują- 


cy na boisku neutralnem. 
"R — 


Czytajcie 


Dziennik Łódzki! 


Nr. 45. 


„DZIENNIK ŁODZKI* 2.X1.81. 


zg manna 
Widowiska łódzkie. 
MMO 


- REPERTUAR. 

TBATR MIEJSKI: „Śledztwo* 

TRATR KAMERALNY: „Hau Hau*, 

TEATR POPULARNY: „Wiktorja i jej hu- 
zar”. 

„COCTAIL“: „Jak się bawić—to się bawić* 

„MOMUS* Wesoła banda. 

ARS: „Człowiek z biezem“. 

APOLLO: I „Żona Faraona“, 

BAJKA: „Miłość Teresy Rott*. 

CASINO: Romans. 

CAPITOL: Monte Carlo 

CORSO: „Biali Indjanie* 

CZARY: Cień Sherloka Holmesa II Z dnia 
na dzień. 

DOM LUDOWY: „Owoc zakażany*. 

ERA: „Pojedynek w przestworzach". 

GRAND KINO: „loin z Pawiaka*. 

LUNA; „Burza nad Zukopanem*. 

MIMOZA: „Janko muzykant“ 

OAZA: | Z dnia na dzień LE Ręce do góry 

ODBON : „Dziecko grzechu* 

OŚWIATQWY: I Walka o miljony H Upio- 
ry stepu, 

PRZEDWIOŚNIE: „Wiatr od morza*. 

PALACE: „Marokko“, 

RESURSA: „Gilotyna* 

RAKIETA: „Taniec wśród serc*. 

SPLENDID: „Powrót do życia*. 

ŚWIATOWID: „Nie zdradzaj*. 

UCIECHA: „Pod pręgierzem hańby* 

VENUS: „Wybuch w prochowni*. 

WODEWIL: „Dziecko grzechu*. 

ZACHĘTA: „Kró) żebraków* 


Teatr Miejski 

Dziś w poniedziałek i w środę p asol re- 
wolncyjna sztuka A lsberga i Hessego „Sledztwo* 
Kkfóra z miejsca wywołała w Łodzi ogromne 
zainteresowanie. W rolach ważniejszych: Bia- 
łoszczyński, Grolicki, Leśniewski i Śliwiński. 

We wtorek skrząca się werwą i humorem 
szampańska komedja Webera „Spódniczka, 
czy toga". 

Teatr Kameralny. 

Dziś poniedziałek, wtorek i środa ostatnie 
powtórzenia cieszącego się rekordowem po- 
wodzoniem „Hau Hau*, z M, Miehałem Zniczem 

Wkrótce dnna będzie lekka, pełna lite- 
rackiej pikanterji i salonowych dwuznaczni- 
ków komedja znakomitego pisarza włoskiego 
Roberta Bracco „Onu czy jej siostra“ (Frutto 
acerbo) Reżyseruje dyr. K. Borowski, 

Występy Jerzego Leszczyńskiego 

W czwartek i plątek wystąpią w Teatrze 
Miejskim trzy gwiszdy sceny i ekranu: nle- 
zrównany Jerzy Leszczyński, Leokadja Pance- 
wicz Leszczyńska i Ludwik Fritsche w fascy- 
nującej S-aktowej ze W. Sterka „Miłość 
już nie w modzie* 


Odczyt o kryzysie teatralnym. 
Zapowiedziany odczyt p. Henryka Szletyń- 
skiego na temat „Dokoła kryzysu teatralne- 
go odbędzie się w następną niedzielę, dnia 
b. m. o godz. 1l minut 45 przed poł. w Te- 
atrze Kameralnym. 


Teatr Popularny. 
(Ogrodowa Nr. 18 tel. 175-00), 


Dziś o godz. 8.15 wieczoram i jutro ostat- 
nie mikiacdz zz Ado A E wii s z BB cieszącej się niebywałem 


Porażka bokserów 
śląskich w Warszawie. 


Wczoraj w Warszawie w sali kina 
Colosseum odbyły się pięściarskie za- 
wody reprezentacji bokserów okr. ślą- 
skiego z reprezentacyjnym zespołem 
stolicy. 

Zwycięstwo odniosła druż. Warsza- 
wy w stosunku 10:6. 

Wyniki w poszczególnych walkach 
uzyskano następujące: 

W wadze muszej Wieczorek (W) re- 
misuje z Plucikiem (9; 

w w. ko uciej zimierski (W) [bije 
na punkty ę ($); 

w wadze ear Goss (W) zwy- 
<ięża podobnie Rudzkiego ($); 

w wadze lekkiej Birenewaję (W) po- 
konał na punkty Białasa (Ś); | 

w wadze półśredniej Karpiński (W) 
i Górski ($) walczą bez rezultatu 

w wadze średniej Wieczorek (Ś) bije | 
na punkty Garbarza ($); 

w pół iężkiej Mizerski (W) zdobywa 
punkty walk-owerem z powodu braku 
prz ciwnika; 

"wreszcie w wadze ciężkiej Niesob- 
ski (Ś) na punkty zwycięża Durawę (W). 

Jak widać h-gemonja śląskiego spor- 
tu piyściarskiego przestaje być. groźną. 
Do niedawna jeszcze ślązscy mogli po- 
szczycić się pięknymi wynikami pracy. 
Tymczasem od chwili wprowadzenia ża- 
wodowstwa stopniowo boks śląski za- 


czyna upadać. 


~ 


Dom publiczny ná ulicy. 
Centrum miasta czy zakazana dzielnica 
podmiejskich spelunek. 


W warunkach obecnych trudno jest 
poprostu potępiać te — bodaj najnie- 
szczęsliwsze— istoty, które jakby przez 
ironję nazwano „wesołemi* córami Ko- 
ryntu, a których życie w rzeczywistości 
jest jednem pasmem krzywdy, cierpień 
i nędzy 

Bezrobocie, głód, które stały się 
nieodstępnemi towarzyszami sfer robot- 
niczych, to jedne z p które 
najczęściej pchają setki uczciwych ko- 
biet w objęcia prostytucji, która jest 
dla wielu pozbawionych środków do 
życia, ostatnią deską ratunku. 

Zmuszone do tego haniebnego rze- 
miosła upodleniem swojem i odsuwane 
pogardą społeczeństwa sowicie opłacają 
prawo do nędznego bytowania, które w 
krótkim czasie podcięte zostaje przez 
chorobę weneryczną lub gruźlicę. 

Niekiedy budzi się w społeczeństwie 
jakiś szlachetny odruch, żeby ulżyć do- 
li tych napiętnowanych, protestuje się 
wówczas przeciwko „systemowi regla- 
mentacji* i prześladówaniom. 

A roztoczenie opieki nad kobistą 


upadla jest kwestją palącą i to z wielu 


j | lędów. 
Odepchnięta przez społeczeństwo, 
ez na łaskę i niełaskę „alfonsów”*, 


stale przezeń wyzyskiwana i maltreto- 
wana, żyje w ustawicznem podnieceniu, 
w ciągłej pogoni za „łupem“, a mimo 


to zo głodna, zawsze pozbawiona 


w dobie tak szerokiej rozbudowy ustaw 
socjalnych nie może istnieć warstwa 
wyrzucona formalnie i faktycznie poza 
nawias życia społecznego. 

Pomimo tego jednak, poczucie 
krzywdy, wyrządzonej tym upośledzo- 
nym istotom jest w społeczeństwie zu- 
pełnie dojrzałe, to jednak społeczeństwo 
nie zgodzi się, żeby z temi nieszczę- 
śliwemi istotami spotykać się na jednym 
terenie, zwłaszcza wobec braku ze strony 
omawianych względów dla otoczenia. 

Tymczasem na odcinku ul. Piotrko- 
wskiej od Traugutta do Nawrotu, co 
wieczór zalanym przez tłum spacerowi- 
ezów, rekrutujących się w lwiej części 
z młodzieży szkolnej, bardzo licznie 
reprezentują się prostytutki, które wy- 
uzdanem zachowaniem swojem, propo- 
zycjami, jakiemi w  najbezwstydniejszy 
sposób prostytutki te zaczepiają każd -- 
go niemal przechodnia, narażają one 
każdego, używając częstokroć zwrotów, 
uwłaczających jego czci, co musi wy- 
wierać deprawujący wpływ na młodzież. 

Na stosunki te, oraz na sceny, roz; 
grywające się w niszach bram, a niekie- 
dy i w lokalach rozrywkowych zwrócić 
winna uwagę policja obyczajowa. 


Zgłoszenia bezrobotnych na zapomogę 
doraźną. 


Magistrat m. Łodzi — Urząd Zasilkowy 
dla Bezrobotnych — podaje do wiadomości 
osób zainteresowanych, że w poniedziałek, 
dnia 2 listopada 1931 roku rozpocznie się 
przyjmowanie zgłoszeń bezrobotnych ro- 
botników fizycznych na państwową zapo- 
mogę dorażną za m-c listopad r. b. 
nem — R. A TT a KF 


pawodzeniem swej. operetki P. Abrahama 
P-t „Wiktorja + jej hnzar* z gościnnym wy+ 
stępem Marjani Wawrzkowicza ulubieńca ca- 
łej Warszawy i Łodzi. Kasa zamawiań sprze- 
daje bilety na wszystkie przedstawienia przy 
uj. 6 sierpnia Nr, 2 w składzie aptecznym p. 
Pływackiej I przy ul. Ogrodowej Nr. 18 od g. 
11 rano. 
Teatr lit-art. „MOMUS“. 
< Zgierska 17. 

Dziś „Wesoła Banda*, w 2 cezęsciach, 
16 obrazach. Udział przyjmuje cały zespół. 
Początek o godz. 5 pp. Bilety od20 gr.do Zał. 

Teatr liter.-art. „COCTAIL“. 

Teatr „Coctail* w widowisku „Jak się 
bawić — to się bawić*, Zyskał złotą żyłę, 
kasa w oblężeniu, zachwycona publiczność 
opuszcza ten miły teatr z zadowoleniem nie 
szczędząc braw, Balet Wysockiej na wysokości 
zadania. — Piękne dekoracje i kostjumy. Bi- 
lety do nabycia w kasie zamawiań Grand-Cafe, 
Piotrkowska 72, od godziny 7 wieczorem 
w kasie teatru „Coctail* Przejazd 34. 


=" Porażka bokserów. | -Selat dizien. strzeleckim 
mistrzem PKS-u. 


W ubiegłym tygodniu Łódzki Pol. 
Klub Sport. zorganizował dla swych 
członków, na zakończenie sezonu we- 
wnętrzne zawody w strzelaniu. 

Ogółem brało udział 19 s'rzelców, 
z tego 2 oficerów i 17 szeregowych. 

Wyniki w poszczególnych konkuren- 
cjach uzyskano następujące. 

1. W strelaniu z broni długiej do- 
wolnej kal. 22, z 3-ech podstaw, odle- 
głość 50 mtr. 

l. m. st. przod. Stejskał pkt, 275 
na możliwych 300. 

I m. post. Turkiewicz pkt. 246. 

III m. post. Jakubowski pkt. 242, 

2. W strzelaniu z br. krótkiej wojsko- 
wej, odległość 20 m. na możliwych 
120 pkt. 

| m. post. Jaros pkt. 75. 

Il m. st. Stejskał pkt 72. 

III m. st. przod. Pakuła pkt. 58. 

3. W strzelaniu z pistoletu typu do- 
wolnego, długość 50 mtr. Możliwych 
punktów do uzyskania 600. 

| m. st. przod. Stejskal pkt. 295. 

II m. st. przod. Pakuła pkt. 268, 

III m. post. Krzyżaniak pkt. 204, 

Tytuł „Mistrza Klubu* na r. 1931, 
uzyskał st. przod. Stejskał, osiągnąwszy 
640 pkt., przed Pakułą pkt. 529 i post. 
Czyżem pkt. 487. 


Prawo do zapomogi doraźnej przysłu- 
guje bezrobotnym, którzy: 

1) mają rodzinę na wyłącznem utrzy- 
manin i zamieszkują na terenie m. Łodzi 
przynajmniej od stycznia 1930 r., 

2) otrzymali tę zapomogę w paździer- 
niku r. b., względnie wyczerpali wazyst- 
kia raty zasiłku ustawowego z funduszu 
bezrobocia po dnin 1 października 1931r., 

3) nie korzystają ze świadczeń Kasy 
Ohorych, 

4) nie pobierają renty ani zapomogi 
inwalidzkiej, 

5) nie posiadają majątku ani jakich- 
kolwiek dochodów stałych lub niestałych, 
równych lub przewyższających ewentual- 
ną zapomogę. 

Nie może otrzymać zapomogi żaden 
bezrobotny. jeżeli z pozostających z nim 
we wspólnem gospodarstwie domowem 
choć jeden członek rodziny pracuje lub 
posiada dochody x innych źródeł, w wy- 
sokości równej lub przewyższającej ewen- 
tnalną zapomogę. 

Samotni również prawa do zapomogi 
doraźnej nie mają. 

Przyjmowanie zgłoszeń odbywać się 
będzie w lokalu Urzędu Zasiłkowego przy 
ul. 28 Pułku Strzelców Kaniowskich 32, 
w Czasie od godz. 8.15 do 14-ej, według 
następującego porządka: 

PA w poistaisi dnia 2 listopada 

, litery: A, B, C, D, E, F. 

ore, dnia 3 atopada r. b., litery: 
G, H, LJ. 

Sroda, 
K, L, £. 

Czwartek, dnia 5 listopada r. b., lite- 
ry: M, N, O. 

Piątek, dnia 6 listopada r. b., litery: 
P, R, S 

Soka, dnia 7 listopada r. b., 
qT, D, Ż. 

Bankia zgłaszając się po zapomo- 
gę, powinien okazać: 

1) dowód osobisty, względnie inne u- 
rzędowe zaświadczenie tożsamości, 

2) legitymacją P. U.P.P. ze stem- 
plami kontrolnemi oddziałów P. U. P. P., 
przyczem bezrobotny powinien zgłaszać 
się do kontroli przynajmniej dwa razy 
w ciągu 4-ch tygodni, 

3) książkę ubezpieczeniową Kasy Cho- 
rych m, Łodzi bezrobotnego oraz ewentu- 
alnie członków rodziny, wspólnie z nim 
zamieszkujących i kit we wspól- 
nem gospodarstwie 


dnia 4 listopada r. b., litery: 


litery: 


„ZNANE. 
RADJO- 
STM F 


Łódź 
PONIEDZIAŁEK, dn. 2 za 1931 r. 
11.58—12,10 Sygnał czasu ż Warszawy, hejnał 
i Aka ani Arjackiej w Krakowie i odczy- 


A dziennego. 
105.8 Muzy ka z t z płyt gra gram, f. A. Kling- 
beil, Piotrkowska 

13 15—15.25 Przerwa. 

16.25—13,45 Odczy: z cyklu dla nauczycieli 
„Czynniki moralne i estetyczne w litera- 
turze polskiej w, wax wygłosi dr. Z. 
Szmydtowa (tr. z W-w 

1345—15.50 Komunikat dla żeglugi i rybaków 
(tr. z W-wy.) 

15.50—16.13 Płyty gramof, z W-wy. 

16.20—1640 Lekcja języka iamcazkiegu (kurs 
elementarny) (tr. z W-wy). 

16.40—17.10 Płyty gramof. z Warszawy. 

Ł7;10—17.35 „swiat ych i świat umarłych* 
wygl. dr. K. Zawistowiez. (tr. z W-wy) 

17.35—18.50 Koncert popołudniowy z W-wy. 

18.50—19 15 Rozmaitości. 

19.15—19.30 Kom. [zby Przem. Handi. w Łodzi 
odczytanie programu na dzień następny 
i płyty gramofonowe. 

19.30— 10,40 Kalendarzyk filmowy i repertuar 
teatrów. 

10.40—19.45 Płyty gramofonowe. 

20.00—20.15 Feljeton muzyczny z W-wy 

20.15— 21.46 „Widma“ sceny liryczne z poema- 
tu Adama Mickiewicza „Dzlady* z muzy- 
ką St. Moniaszki. Wyk: Chór mieszany 
„Lutni* Warsz, Ork. P. R. oraz saliści 0- 
pery Warsz. (tr. z W-wy). 

22.00—22.40 Muzyka religijna z płyt gramof. 

22.40—22.55 Dodatek do prasowego dziennika 
radjowego oraz kom.: meteorol., sport. 
polic. (tr. z W-wy). 


Łódź 
WTOREK, dnia 3 listopada 1931 r. 
11.58—12.10 Sygnał czusu z W-wy, hejnał 
z wieży Marjackiej w Krakowie, odezy- 
tanie progr. na dzień bieżący | kom. me- 
teorologiczny z W-wy. 

12.10—13.15 Muzyka z płyt grumof. LA. Kling- 
bell Piotrkowska 160. 

13.15- 15.20 Przerwa. 

1550 —16.15 Program dla dzieci, i) „Na wy 
raju, — obrazek pióra B. Hertza. 2) Listy 
od dzieci omówi p. Wanda. Tatarkiewicz 
(tr. z W-wy) 


` 


16.20—16.10 „O Janie Ostrorogu* — wygł. dr, 
J. Lichtensztul (tr. z W-wy). 

16.40—17.10 Płyty gramof, z W-wy 

17.10—17.35 Odczyt z Krakowa p. t. „Wartość 


zagadnienia dziedziczności w- wychowa- 

niu*. — wygł dr. B. Godlewski. 
17.35—15.50 Popularny koncert syml, wykona 

ark, Filharm. Warsz.pod dyr.G. Fite! 

i St. Tawroszewicz (skrzypce) tr.4 W-wy) 

18 50—10.15 Rozmaitości 

19.20—1930 Kom. Izby Przem. Hand) w Łodzi, 
odczytanie prógr. na dzień następny i 
płyty gramofonowe, 

19.80-19.40 Kalendarzyk filmowy, repert. 
teatrów i odczyt. programu na dzień nast. 

1940—1943 Płyty gramof. 

10.45—20.00 Prasowy Dziennik Radjowy z W-wy 

20.00—20,15 F. Wanda Woytowicz-Grabinska 
wygł. feljeton p. t. „Droga życia” (trans. 
z W-wy) 

o 10 Kanoni popnlatiy w wyk. Ork. 

zw J, Ozimińskiego | WIO 
A z W-wy.) W przerwie „skrzynka 
catowa* techniczna-koresp. bieżąca o 
i porad technicznych udzieli p. W Fren- 
kiel (tr.a W-wy.) 

22.10—2240 Recital p. M. Trombini-Kazuro ña 
kląwesynie (tr, z W-wy.) 

2240—22.55 Dodatek do Prasowego Dz. Rad. 
oraz kom. meteorol, polic. oraz wiad, 
sport (tr. z W-wy). 

23.10—24.00 Muzyka lekka i taneczna z W-wy. 


Z nożem w ręku do na- 


rzeczonej. 


29-cio letni  Siefan Kałużny, 
(ul. Marty Nr. 9 na Widzewie) poznał 
przed paru miesiącami 21-letnią = Annę 
Białek (Mickiewicza 9). 

Gdy ojciec Stefana dowiedzial się, 
że syn chce Białkównę poślubić, o- 
świadczył, iż na małżeństwo to nigdy 
się nie zgodzi Syn mimo to dał przed 
paru dniami na zapowiedzi. 

Na wieść o tem ojciec Stefana, An- 
drzej Kałużny, wyjaśnił wreszcie, iż Bia- 
łek była jego kochanką, a przedtem je- 
szcze — kobietą kontrolną. 

Wobec tego wyjaśnienia Stefan Ka- 
łużny zapłonął po. aa do narze= 
czonej i wziąwsz: pomocy j o 
z przyjaciół, 30-letniego Jana bę są 
(Nawrot 93), udali się w dniu wczóraj= 
szym obydwaj, w stanie nietrzeźwym, na 
ulicę Mickiewicza Nr. 9 i na na 
Białkównę — požgali ją nożami. 

Lek-rz pogotowia odwiózł poszkoda+ 
waną do szpitala, zaś obydwu nożowni- 
ków policja zatrzymała. (p) 


Pamiętaj o obowiązku 
względem państwa i społeczeństwa == 
śpiesz do spisu powszechnego ludności. 


- |= 


„DZIENNIK ŁODZKI* 2X131. 


MATES Kino-Teatr 
„Przedwiośnie” | 


Dziś 


Wiatr 


| W rolach głównych MARJA MALICKA, Adam Brodzisz, Eugenjusz Bodo, Kazimierz Junosza Stępowski i inni. 


Nad program komedja 1 aktualności filmowe. 


Żeromskiego 74-76 | 
róg Kopernika | 


w. Kino-teatr' 


Światowid 


Pomorska 89. === 
Dojazd tramwajami 4 i 8. 


ANONS: Następny program 


GILOTYNA 


z Marcelą Albani i Willy Frytchem. 


25'/, taniej 


niż wszędzie 


MAGAZYN UBIORÓW 
DAMSKICH i MĘSKICH 


Dziś i dni następnych. 
Wspaniały film, odtwarzający walkę Hiszpanów o niepodległość swych praw, miłość kobiety do ukocha- 
nego mężczyzny, którego życiu zagraża niebezpieczeństw», w powyższym filmie czarują wspaniałą grą, 
para kochanków ekranu, urocza i roześmiana MARY:ASTOR oraz stuprocentowy mężczyzna GILBERT 


„Wygoda dla wszystkich” 


SZ M. CHRZANOWICZA, Piotrkowska 238 


posiada na składzie wielki wybór gotow ych ubiorów damskich, męskich i dziecinnych, wykonanych wykwintnie 


Następny program: Moje słoneczko z Jannetę Geynor. 


Początek seansów w dni powsz. o godz. 4 p p., w niedziele i święt: 2 i 
l k 5 5 ęta o g. 2 p. p. ostatnie o godz. 10 wiecz. Ceny miejsc: 
111—60 gr. Kupony ulgowe po 75 gr. na wszystkie miejsca ważne we | tki dni z a i 
Passe-partouts i bilety wolnego wejścia w niedziele i święta bezwzględnie niewaźne. 


ROLAND w filmie p. t. 


działki le- 
1 lub 25ze'w naj. 
większem osiedlu le- 
tniskowem, w Sokol- 
nikach, posiadającem 
idealne warunki kli- 
matyczne i aprowiza- 
cyjne sprzedam na 


25'/, taniej 
niż wszędzie 


postor ostatniej mody, — oraz przyjmuje zamówienia z wlasnego i powierzonego materjału. — Na warunkach dogodnych warunkach 
ogodnych, pracownia na miejscu. — Wykonanie solidne i punktualne. — Mam nadzieję, że Sz. Klijentela Wiadomość w Admi- 
zaszczyci mnie swojem zaufaniem nistracji „Dziennika 

Łódzkiego*. 


UWAGA: Na składzie specjalne ubiory dla tęższych osób. 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


MIMOZA 


ul. Kilińskiego 178. 


Od wtorku, doia 27-X do poniedziałku, dnia 


2-go jlistopada 1931 r. wł. 


Najpiękniejszy film polskiej produkcji wę. znanej noweli Ferdy- 
nanda Getla p. t. 


Janko muzykant 


W rolach głównych: STEFEK ROGULSKI. 
MARJA MALICKA, 
A. DYMSZA , 
i KAZIMIERZ KRUKOWSKI. 
Następny program : POSTRACH SALONÓW. 


Początek seansów: w dni powszednie o godzinie 4-ej, w soboty, niedziele 
i święta o godzinie 2-ej. Ostatni seans o godz. 9.15.: Na pierwszy seans 
wszystkie miejsca po 60 gr. 


Dr. Med. 


STARK ER Jerzy Sudya 


Choroby kobiece i akuszerja 


ZIELONA 30. TEL. 115-27. 
Przyjmuje od 5—8. 


Dr. med. 


Spec. chorób wenerycznych, 
skórnych i włosów. 


Śródmiejska 12 


(dawn. Cegielniana 25). Telefon 126-37. 
Od godz. 9—1 i od 4—8 w niedziele i święta 
od 10—1. 

Dla niezamożnych ceny lecznic. 


Dr. J. NADEL 


Akuszerja, choroby kobiece 
Godz. przyjęć od 3—5 i od 7—8 wiecz. 
Pomorska Nr 7 Telef. 127-84 


Dr. Med. 


REICHER 


Specjalista chorób 
skórnych i wenerycznych. 
Leczenie diatermią. Elektroterapia. 
POŁUDNIOWA 28, tel. 201-93. 

Od 8—11 rano i od 5—8 wiecz. 

W niedziele od 9—1 pp. 

Dia niezamożnych cena lecznic. 


wiersz milimetrowy 1-łamowy (4 łamy): przed tekstem 


firm zagranicznych o 100 proc. dro 
Ceny prenumeraty: miesięcznie w Łodzi zł. 3.60, na prowincji zł. 5.10, za odnoszenie do domu 40 g 


Za wydawnictwo: Edmund Błażewski. 


Redaktor: Józef. Przybylski. 


Dwóch pokoi 
z kuchnią 


od 1 grudnia r. b. poszukuje reemigrant 
z Niemiec. Zapłatę za 3 miesiące zgóry 
wiszczę natychmiast. Zgłoszenia pod „Dwa 
pokoje* do adm. „Dziennika Łódzkiego“. 


o) 
ytwórnia 

Piecy i kuchenek 

przenośnych nagrodzona 

na wystawie Gospod. Hi- 


srebrnym medalem 


„KOŹMINEK” 


gienicz. w Łodzi, dużym | 
Główna 51, tel. 175-09. 


Dr. med. 


H. Gutstadt 


akuszer-ginekolog 
ZACHODNIA 62 (Śródmiejska 14) 
tel. 129-52 
przyjmuje od 9—10 i od 5—7 pp. 


Ogłoszenia drobne 
Najbardziej uporczywe bóle zębów 


oraz 


Stan zapalny jamy ustnej uśmierza 
radykalnie 


„SANATIN” 


płyn bez smaku i zapachu 
Skład główny 

Apteka A. PERELMANA i S-ki 
Cegielniana 32. 


A "io do ch Lo "i 


orza 


wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 


FOO O OOO OG OHIO A S 


Kwiat złotego Zachodu 


Ponadto: Wspaniała komedja: | SĘ y S y © h n i e b Q d zZ i e 


Początek w dni powszednie o godz. 4 p. p., w sòboty, niedziele i święta o godz. 1 pop. 


AZER A 
TM I o EC 
MMM T 


| 


US ŁZE Za 4 w tekście 60 gta za tekstem i komunikaty 40 gr., nekro- 
Cen COZŁOSZEŃŁ: logi — 30 gr., zwyczajne za l wiersz milim, (strona 8 łamów) 12 gr.. ogłoszenia drobne 12 css za AA ara 


zł. 1.20, dla poszukujących pracy 10 gr., najmniejsze ogłoszenie 1 
= K żej. Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów | ofiar m 


r. — Prenumeratę przerwać można tylko 1-go i l5-go każdego miesiąca. 


zł. — Ogłoszenia zamiejscowe o 30 proc. drożej, 


Druk H. Tarkowskiego, Cegielniana 19. 


[=1%, T—0 gr. 


l 


Po raz pierwszy w Łodzi. 


SEAMAN 


Przetarg 


ustny na sprzedaż Drukarni D. O. K. IV 
w Łodzi, ogłoszony w dziennikach „Mo- 
nitor Polski* z dn. 8X b. r.i „Kurjer 
Łódzki* z dn. 6.X b. r., odbędzie się w 
dniu 5 listopada 1931 r. o godz. 11. 


Dr. med, 


HELLER 


Specjalista chorób skórnych i we 
nerycznych 
ul. NAWROT 2. 


Przyjmuje do 10 r. i od 4—8 wiecz., w nile- 
dzielę od 11—2 po południu. 
Dla pań spec. od godz. 4—5 p.p. 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 


LLL 


Dr. med. 


L. NITECKI 


Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 
i moczopłciowych. 


h 
Nawrot 32. Tel 213-18 
przyjmuje od S—10 rano i od 4—8 w. 
w niedz. i świąta od 9—12 w poł. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 


Dr. med. ` 


Mikołaj Bornstein 


powrócił. 
Ordynuje w chorobach kobiecych 
i akuszerji. 
TRAUGUTTA 9, od 3—5, tel. 223-06. 
Dr. med. 


NEUMARK 


choroby skórne, weneryczne, lecze- 
nie diatermokoagulacją oraz lampą 
kwarcową. 


Moniuszki 5 
tel. 170-50. 
przyjmuje od 11 do 1 i od 5—8 W nie- 
dziele od 11 do 1 po poł. 


i | to: skrzyn- 
Biżuterje | O ‘Kowa. tapczan, 


zegarki na raty, ceny | leżankę, krzesła dę- 
gotówkowe poleca bowe, otomany uży- 
„Preciosa“ Piotrkow- | wane, tobota solidna, 
ska 123 w podwórzu. tanio sprzedam. Ki- 
lińskiego 160. Przez- 
dziecki. 


<i> <i> <i> 


H ELUŚKO prze- 
bacz... Będę ocze- 
kiwał we wtorek. M.Z, 


inistracja nie odpowiada. 


